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CENA PRENUMERATY: K ' "c zm e  z o d n o s z e n ie m  
d o  d o m u  lub z p rz e sy łk ą  p o ­

c z to w ą  2  z ł o t e .  Cena p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  1 0  g r o s z y .
K o n to  c z e k o w e  w P o c z to w e j  Kos ie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  Nr. 307 955 — — 
R e d a k t o r  p rz y jm u je  c o d z ie n n n ie  od  g o d z in y  8 — 10-ej i od  17 — 18-ej.

Kedahcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22*00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

r p k J Y  O f T p  0 ^ 7 F N -  w ie rsz  m il im e t ro w y  p r z e d  t e k s te m  
V— L 1  I I  U v J l . V y O L . L i  1 .  40 gr t ek ś c ie ,  z a  t e k s te m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g ro sz y .  D ro b n e  o g ło sz e n ia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g ło szen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z ag ra n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  s k o ś ­
ne ,  f a n ta z y jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 p roc .  d ro ż s z e .  — — —

Obywatelskim obowiązkiem każdego wyborcy
j e s t  sp raw dzen ie ,  czy nazw isko  jego  zam ieszczone  j e s t  w  sp isach  wyborczych.

DOM JEST SZKOŁĄ PODSTAW MORALNYCH. — 
NĘDZA MIESZKANIOWA RODZI NĘDZĘ LUDZKĄ.
D w a czynnik i ,  n i ez a le żn e  od  nasze j  

woli ,  sk ł a d a j ą  s ię  na  k s z ta ł t o w a n ie  m ł o ­
dzieży :  po  p ie rw sze  — w r o d z o n e  s k ł o n ­
nośc i  i z d o ln ośc i ,  p o w t ó r e  —  o t a c z a ­
ją c y  ją  świa t.

Nie  je s t  rzeczą  o b o j ę t n ą ,  gdz ie  czło 
w iek  wzrasta:  czy pod  s ł o n e c z n e m  n ie ­
b e m  p o łu d n ia ,  czy na  da l ek ie j  p ó ł n o ­
cy; na  n iz inach ,  czy też  wśród  gór,  w 
r u c h l i w e m  d u ż e m  mi eśc ie ,  czy na  s p o ­
ko jn e j  wsi.  S ta le  i w j e d n a k o w y c h  r a ­
m a c h  p o w t a r z a j ą c e  się z jawiska  dz ia ł a ­
ją wybi t n ie ,  acz  n i e s p o s t r z e ż e n i e ,  na  u- 
st rój  f i zyczny  i d u c h o w y  cz ło w ie k a  i 
ksz ta ł tu ją  je g o  całość .  S łu sznie  też m ó ­
wi s ię o n ic z e m  n ie za ta r ty ch  w r a ż e ­
n iach ,  zw ią z a n y ch  śc iś le  z z i e m ią  o j ­
czys tą ,  k tór a  sp r z ę g a  z s o b ą  ludzi  d l a ­
tego ,  że je s t  t a k  n i e s k o ń c z e n ie  r o z m a ­
ita i że  wnos i  do  życia n a s z e g o  tyle 
b o g a c t w a  i ba rw noś c i .

Do c z y n n ik ó w  świa ta ,  w y w ie ra ją cych  
bardzo  du ży  wpływ na  w y c ho w ani e ,  
na leży  p rz e d e w s z y s t k i e m  d o m  rodz ic ie l ­
ski.  Wszys tko ,  co tu d z i e c k o  widzi ,  sły 
szy i czu je ,  s t a n o w i  sp lo t  p i e rwszych  
jego  przeżyć .  W y s t ę p u j ą c e  tu przez  c a ­
ły s z e r e g  lat  w y d a r z e n i a  s t a n o w i ą  dla 
m ł o d e g o  życia ś w ia t  dla n i e g o  d o s t ę p ­
ny  i wra s ta ją  w m ł o d ą  duszę ,  s zczegó l ­
n ie  w ty m  o k r e s i e  wraż liwą .

J u ż  w na jw cześn ie j s ze j  m łodośc i  
m i e s z k a n i e  s t a n o w i  o przysz ły m losie 
cz łowieka .  Tu, w śró d  m u r ó w  w yras ta  
o n  zdrów  i s i lny lub  ch o ry  i s łaby ,  
szczęś l iwy lub ze szczęśc ia  wyz uty ,  d o  
bry  lub zły. Tu o d d y c h a  on  p o w i e ­
t r z e m ,  k tó re  w lok a la ch  o b s z e r n y c h  
wn o s i  z s o b ą  zd rowie ,  w loka lach  c i a ­
sn y c h ,  w i l g o tn y c h  i c i e m n y c h ,  z a t r u w a  
p łu ca  i o r g a n iz m y .  P r o m i e n i e j ą c e  z ło­
t e m  s ł o ń c e  wdziera  s ię s w o b o d n ie ,  
w n o s z ą c  z s o b ą  radość  i życie,  lub n ie  
docie ra,  —  s p r o w a d z a j ą c  c h o r o b ę  i cher -  
ł ac tw o.  W m i e s z k a n i u  m o ż e  k w i t n ą ć  
zdrowie ,  a le  m o ż e  też  kryć  s ię  z a c z ą ­
t e k  c h o r o b y  i śm ier c i .

W d o m u  rodz ic ie l sk im tkwi  poza- 
t e m  wielki  c z y n n ik  w y c h o w a n i a  m o r a l ­
ne g o ,  p ie l ę g n o w a n i a  du sz y  dz iecięce j .  
W sz ys tk o ,  co dz i eń  każdy  przed  oczy 
dz ie cka  przynosi ,  c z e m  d u s z ę  poi,  n ie  
za t rze  s ię  już n ig d y  i b ę d z i e  m u  s ł u ­
żyło za sp r a w d z ia n  j e g o  przysz łych  
przeżyć  Tu na p rzykła dach  uczy się 
on o  rozróżniać  czyny  d o b r e ,  uczy  się 
czcić je i kochać ,  jak ró wni eż  n ie n a -  
widz ieć  złe.

Mi eszkan ie  s ta je  się dla  d z i e c k a  
ź r ó d łe m  w y c h o w a n i a  d u c h o w e g o ,  tern 
w y d a tn ie j s z e m ,  im zasobnie j s i  m o r a l n i e  
są  j e g o  m ie s z k a ń c y .

W te j  a t m o s f e r z e  d o m o w e j  u m ora l -  
n ia jące j  lub d e m o r a l i z u j ą c e j  wz ra s ta ją  
dziec i ,  k tó r e  p r z e jm u ją  złe i d o b r e  c e ­
chy  rodz iców  i r o dz eńs tw a ,  na k tó re  
przykł ad  po s to k r o ć  silniej  działa niż 
n a j w y m o w n i e j s z e  s ło w a  i mora ły .

Dwa  b i e g u n o w o  o d m i e n n e  uczuc ia  
rządzą  k a ż d y m  z nas :  j e d n o  p c h a  w 
świat ,  d o  życ ia,  d o  czynu ,  d rug ie  c i ą ­
gn ie  z p ra c y  do  d o m u .  To  u c z u c ie  
szczęśc ia  d o m o w e g o  w i n n o  s tać  się u- 
dz i a ł e m  i dz iec i ,  k tó re  m u s z ą  zna leźć  
tu  u k o je n i e  duszy ,  sp okó j  i siłę. Miłe 
o g n i s k o  w y tw a rz a  n a s t r o je  i w s p o m n i e ­
nia,  t o w a r z y s z ą c e  c a ł e m u  życiu i b u ­

d z ą c e  t ę s k n o t ę  za n i e m  aż d o  lat  naj  
późnie j szych .

D o b rą  i w p r a w n ą  r ęką  oraz  m ą d r ą  
g ło w ą  p r o w a d z o n e  o g n i s k o  d o m o w e  
da je  z d ro w ą  p o d s t a w ę  ku l t u ry  r o d z in ­
ne j  o n i e o c e n i o n e j  war tośc i  m o ra ln e j ,  
gd y  źle p r o w a d z o n e ,  m o ż e  s t a ć  się ź ró ­
d ł e m  n i ez l iczonych  w y k ro czeń  przec iw 
p ra w u  i m ora ln oś c i .  N ę d z a  m i e s z k a ­

n iowa p o c ią g a  za s o b ą  bardzo  częs to  
i n ę d z ę  ludzką .

D o m  jes t  szkołą ,  d a j ą c ą  dz iec iom 
p o d s t a w y  m o r a l n e  n a  ca łą  d r o g ę  ich 
pr zysz łeg o  życia,  uczy  o b o w i ą z k ó w  
w z g l ę d e m  tych,  k tórzy  wpajal i  w n ie  
te  z a s a d y  m or a ln ośc i ,  uczy  o b o w i ą ­
zków w z g lę d e m  wsp ó ło by wate l i ,  dla  k tó 
rych  je w y c h o w a n o  i d o  te g o  w sp ó łż y ­
cia p rzy g o to w a n o .  T w ó r z m y  więc  zd r o ­
w e  m i e s z k a n i a ,  z d r o w e  w n ic h  ś r o d o ­
wiska ,  zd ro w e  f izyczne  i m o r a l n e  p o ­
kolen ie !  Dr. A F.

Prof. Leon Kozłowski tworzy nowy rząd,
Wojew. kielecki J. Paciorkow ski
kandydatem na ministra opieki społecznej.

WARSZAWA. Wczoraj ,  o godz.  10 
rano  odby ło  s ię  pod  p rz e w o d n ic tw e m  
p re m je ra  J a n u s z a  Ję d r z e j e w i c z a  kró tk ie  
pos ie dzen ie  Rady Minist rów.

Na po s i ed zen iu  t e m  pos t r , łowiono  
zgłosić na  r ęce  P r e z y d e n t a  Rz eczyp os­
poli tej  p ro śb ę  o dymis ję  ca ł ego  ga ­
b ine tu .

Po  pos iedzeniu  p re m j e r  J. J ęd rze j e -  
wicz u da ł  s ię  na Z a m e k  i złożył  Pan u  
Pr ezyd en to wi  Rzeczypospol i te j  w imie ­
niu swoje m i c a ł e g o  Rz ądu  proś bę  o 
dymis ję

P. P r e z y d e n t  przyjął  dymis ję  gabi­
n e tu  J a n u s z a  J ę d rz e j e w ic z a  i powierzył  
mis ję  u t wo rzen ia  nowego Rządu prof. 
d r  Leonowi  Kozłowskiemu,  p o d s e k r e t a ­
rzowi  s t a n u  w Minis te rs twie  S k a rb u  i

b. minis t rowi  re fo rm  rolnych.
Utworzenie  nowego  rządu  nas tąp i  

p r a w do po dobn ie  w c iągu dnia dz is ie j ­
szego .  Zm ia n a  obe jmie ,  na jpr aw dopo­
dobnie j ,  p rócz  s t anow isk a  p re m je ra  kie­
rown ic two  3-ch tek: opieki  społeczne j ,
ro ln ic twa  oraz  p rzem ys łu  i handlu .

Jako  kandydac i  na m a ją ce  ulec re ­
kons t rukc j i  t eki  wymienian i  są:  wojewo­
d a  kielecki ,  p. J e r z y  Pac iorkowski  na 
op ie kę  społeczną ,  b. min.  ro ln ic twa  i 
ku ra tor  L iceum Krzemienieckiego ,  p. Ju-  
l jusz Ponia towski ,  na rolnictwo,  w r e s z ­
cie  p o d s e k r e ta r z  s tanu ,  Floyar Rajch- 
m a n  na  p rzem y sł  i hande l .

S p o d z ie w a n e  są p o z a t e m  zmiany  na 
s t a n o w is k a c h  po dse k re ta rz y  s tanu .

Podkop pod pałacem papieskim?
CITTA DEL VAT1CAN0.  W o s t a t ­

n ich  dn ia ch  codz i ennie  przybywał  do 
Cas te l  Ga ndol f o  m in is te r  dworu  pap ie ­
skiego Mons.  Cacc ia  Dominion!  i dwaj 
najbl iżsi  kam erdyne rzy  papiescy.  Oni  to 
przygotowywal i  a p a r t a m e n ty  papieskie  i 
dla ca łe go  dworu.

P o d c z a s  us ta wian ia  mebli  w wiel ­
k im sa lon ie  na p a r te r z e  spad ła  na  po­
s a d z k ę  ga łka  dr ew nia na  od gzymsu.  —  
Echo po ude rzeni u  gałki o p o s a d z k ę  
brzmi a ło  tak dziwnie,  że po lecono  zd jąć  
posadzkę .

I o to okaza ło  się, że pod  ca łym  p a ­
ł a c e m  papiesk im prowadzi  głęboki  pod­
kop.  Zam e ld o w a n o  o t e m  Papieżowi .

Wob ec  odkrycia  podkopu pod  willą 
papieską  w Caste l  Gandol fo  inżyniero­
wie nie mo gą  b rać  na  s ieb ie  od pow ie ­
dzia lnośc i  za  b e zpi ecze ńs tw o  i wobe c  
tego  Pa p ie ż  pos tanowi ł  n ie  wyjeżdżać  
do Cas te l  Gandol fo.

Rozesz ły  s ię  pogłoski ,  że podkop ten 
są to  t a je m n e  krużganki ,  p o ch o d zące  
je szcze  z epoki im pe r ium  ro m an u m .

Je d n a k o w o ż  obecny  pa ł ac  papieski  
budow any jes t  i p rzerab ian y  w wiekach  
ś r e d n ic h  i wówczas  ci, którzy zak łada li  
fundam en ty ,  n apew no  nie mogli  b u d o ­
wać  takiej  budowli  na próżni.

Spr aw a więc  podkopu pod  Cas tel  
Gandol fo  nie jest  j e szcze  wyjaśniona .

Zamknięcie kongresu radykałów.
PARYŻ. Obf itujący do  os ta tn ie j  chwi  

li w d r a m a ty c z n e  m o m e n t y  kongres r a ­
dykałów zos ta ł  z am kni ę ty  w n iedz ie lę  o 
godz.  24 tej,  po wyrażeniu pe łnego  z a u ­
fania rządowi  unji  narodowej ,

„Pokój  wewnęt rzny  Franc ji  j es t  u r a ­
towany" .  W tych s ł o w a c h  wiele d z ie n ­
ników ko m e n tu je  re zu l ta t  głosowania.

Głosowan ie  poprzedz i ła  wspaniała  
mo w a  Herr io ta ,  po k tóre j  p re zy dent  par 
tji radykalne j  nagle zas ł ah ł .  W ś r ó d  o- 
gólnej  kons te r nac j i  Herr io t  zapowiedz ia ł ,  
s łan ia jąc  się, iż pozos t an ie  pr e z y d e n te m  
part j i  tylko wtedy ,  jeśli  duża  w iększość  
s ta n i e  po jego st ronie.

Za l edwie  17 g łosów na 1500 g łosu ­
jących  pa dł o  przec iwko  n iemu ,  p rzec iw ­
ko wspó łpra cy  radyka łów z r z ą d e m  Do- 
u m e r g u e ‘a.

Wykluczeni  zostal i  z par tj i  n a s t ę p u ­
jący radykali ,  sk o m p ro m i t o w a n i  w afe­

rze S tawisk iego:  b. m in is te r  Da l imier  * 
Renaul t ,  depu tow an i :  Bormaure,  Gara t ,
Hesse ,  Bonar t i  i Broust .

S ens ac ją  os ta tn ie j  chwil i  było p o d a ­
nie się do dymisj i  c z t e r e c h  radykałów 
„ m ł o d o t u r k ó w ”, m. in. rewolucyjn ie  u- 
sposo bionego  posła Cu den et .  P o s e ł  Cu- 
d e n e t  z amie rza  u tworzyć  nową part ję.

Stracenie zamachowców 
na króla Aleksandra.

B I A L O G R Ó D  Wczora j  s t raceni  tu 
zostal i  O re b  i Begowicz ,  skazani  wyro­
k iem są du  w dniu 28 m a r c a  br.  na k a ­
rę  śmierc i  za przygotowanie  z a m a c h u  
na  króla Aleksandra.  T rzec ieg o  sp iskow­
ca  Podgore lca ,  sk azanego  również  na  
śm ie rć ,  ułaskawiono,  zamienia jąc  mu  
ka rę  na  dożywotn ie  więzienie.

Obrady bałkańskie w Genewie.
WIEDEŃ. — Cztere j  min is t ro wie  

s p r a w  z a g ra n ic zn y c h  p a ń s t w  s y g n e t a r -  
ny ch  p a k t u  b a łk a ń s k ie g o  o d b ę d ą  w Ge 
n e w ie  z okazji  sesji  komisj i  ro zbr o j e ­
n iowej  w a ż n e  ob rad y .  W p r z e b ie g u  
tych  ro z m ó w  u m ó w i o n a  zo s t an ie  w i z y ­
ta  g re c k i e g o  m in is t r a  wojny,  Kond yl i s a ,  
w Anka rze ,  j a k o t e ż  w szys tk ie  te  p r o ­
pozyc je,  k tó re  m a j ą  zos ta ć  w y s t o s o w a ­
n e  p o d  a d r e s e m  Bułgarj i ,  c e l e m  s p o ­
w o d o w a n i a  pr zy s t ąp ie n ia  te g o  kra ju  d o  
p a k t u  b a ł k a ń s k i e g o .  T u recki  m in .  spr .  
z ag ra n ic zn ych ,  Rusti  bej ,  w yje dz ie  n a ­
s tę p n ie  z G e n e w y  wpro s t  do  Sofji,  a ż e ­
by w tej kwes tj i  p r z e p r o w a d z ić  r o z m o ­
wy z p r e m j e r e m  b u ł g a r s k i m ,  Musza- 
n o w e m .

Mussolini przepowiada wojnę.
PBRYŻ. —  „LMntrans igen t” za m ie sz  

cza w y w ia d  dz ie n n ik a rz a  a m e r y k a ń s k i e  
go K n i c k e r b o c k e r  z p r e m j e r e m  w ło ­
sk im  Mu sso l in im  n a  t e m a t  moż l iwoś c i  
w o jn y  w Eur opi e .

W pie rw sze j  chwili  Mussol in i  p o ­
wiedzia ł ,  że E u ro p a  n ie w ą tp l iw ie  zazna  
p o ko ju  je szcze  w c ią gu  d ług ich  lat. Po  
n a m y ś l e  wó dz  f a szyz m u j e d n a k  z a u w a ­
żył: „Sądz ę ,  że u d a  n a m  się u t r z y m a ć  
pok ój  w E u ro p ie  je szc ze  p rz y n a jm n ie j  
przez  d w a  lata.  Najwięce j  p rzyczyni ł  
s ię d o  s tab i l izacj i  n i e m ie c k o -p o ls k i  pa k t  
n ieagres j i ,  z aw ar ty  na  o k r e s  lat  10.

Z a p y t a n y  o f tus t r ję ,  Mussol in i  z c a ­
łą e n e r g j ą  wys tąp i ł  w o b r o n i e  jej n i e ­
podle g ło śc i ,  w y s t ę p u j ą c  j a k o  z d e c y d o ­
w a n y  p rzec iw ni k  an sc h lu ss u .

W da ls z y m  c i ą g u  r o z m o w a  zesz ł a  
na  s p r a w y  roz bro je n io we.  Mussol in i  
rozwiną ł  z n a n e  p og lą dy  włosk ie  w te j  
sp ra w ie ,  po d k re ś l a ją c  z n a c z e n i e  „P ak tu  
C z t e r e c h ” i p r z y w ią z a n ie  W ło ch  d o  p a ­
k tu  lo c a r n e ń s k ie g o .

Przed wyborami prezydenta 
Czechosłowacji.

PRAGA. Przygo towan ia  do  wyboru  
pr ezy dent a  republ iki  zosta ły  ukończone .  
W his toryczne j  sali króla Władys ława w 
z a m k u  na Hradczynie  zbudow ano galer ję 
dla publ icznośc i  i loże dla dyplomacj i ,  
p rasy i td

Prz eb ieg  wyborów i przysięga p re zy1- 
d e n t a  t r a n s m i t o w a n e  będą  przez  radjo.

Pono wny w ybó r  prez.  Massaryka  u- 
chodzi  za pewne.

Wspólny front Dollfussa 
i Starhemberga.

WIEDEŃ. Pr zy wódca  f ron tu  o jczyź­
n i a n e g o  kanc le rz  Dolfuss  oraz  je g o  
za s t ę p c a  w ic ekanc le r z  ks. S t a r h e m b e r g ,  
wydali  w sp ó ln ie  p o d p i s a n ą  odezw ę,  w 
k tóre j  z a p o w i e d z i a n e  jes t  bl iskie z j ed n o  
cz e n ie  wszys tk ich  „o jczyźnianych  or- 
gan izacyj  i g r u p ”. W na jbl iższych dn ia ch  
w yj dą  o d n o ś n e  po le ceni a ,  k tó r e  sk u p ią  
po d  j e d n y m  z a r z ą d e m  g łó w n y m  w szy s t ­
k ie  p o k r e w n e  s y s t e m e m  o rgani zac je .

Znów polała się krew 
na ulicach Madrytu.

MrtDRYT. Z a m k n i ę c i e  r e p u b l i k a ń ’ 
sk i ego  Zw iązku  S t u d e n c k i e g o  d o p r o w a ­
dzi ło d o  wielkich s t a rć  u l icznych Stu-  
denc j i  ogłosi l i  p o w s z e c h n y  strajk.  W roz­
m a i t y c h  częśc ia ch  M a d ry tu  dosz ło  d o  
o s t r e g o  s t r z e l a n i a  p o m i ę d z y  s t u d e n t a -  
t a m i  a e g z e k u ty w a .  Liczba  zab i ty ch  n ie  
je s t  j eszcze  z n a n a .



Jęd rze jow ska  — m istrzynią  
Austrji.

WIEDEŃ. Wczoraj, w ram ach  m ię ­
dzynarodowych m istrzostw tenisowych 
Austrji, Jęd rze jow ska  odniosła w spa­
niały sukces, zdobyw ając tytuł m istrzy­
ni Austrji.

W finale spotkała  się Polka z flu- 
s trjaczką Deutsch, bijąc ją łatwo 6:0, 
6:0, przyczem zadem onstrow ała  d o sk o ­
nałą formę.

W półfinale gry pojedynczej panów  
H ebda  przegrał do Austrjaka Metaxy 
w 4 se tach , 0:6, 3:6, 6:2, 0:6.

M istrzostwo w grze podwójnej panów 
zdobyła para austr jacka H aberl— B ro sc h ,* 
bijąc zespół auktrjacko-jugosłowiański, 
A rtens — Kukuljewicz 6:4, 4:6, 6:4, 4:6 
6:4.

W półfinale gry pojedynczej pań 
Jęd rze jo w sk a— Deutsch wygrała z parą 
Wolff— N em an n  6:1, 6:1.

Krwawa tragedja małżeńska.
Sr.  108.

WARSZAWA. W dom u Nr. 76 przy 
ul. Złotej w Warszawie zajmował m ie­
szkanie dr Józef Flaksbaum, gdzie w 
charak terze  służącej zatrudnioną była 
45 letnia Wiktorja Nowacka. Do służby 
zmusiło ją ciężkie pożycie z m ężem  Jul 
janem, liczącym 49 lat, którego wresz­
cie porzuciła.

Wczoraj popołudniu, kiedy w m iesz­
kaniu znajdowała się tylko Nowacka, 
zapukał do drzwi jej mąż i prosił swą 
żonę, by wyszła na klatkę schodową, 
chce bowiem z nią porozmawiać.

Gdy znaleźli się na pó łp ię trze  No­
wacki zawołał: „Wrócisz do mnie, czv 
n i e ? ”. y

Nowacka odpowiedziała stanowczo: 
„nie . Nowacki wyjął ukryty pod mary 
narką wielki nóż rzeźnicki i wbił go w 
pierś żony po rękojeść, poczem udał 
się na ostatnie piętro i tym samym n o ­
żem rozpruł sobie brzuch tak strasznie, 
że wnętrzności wyszły na wierzch.

Małżonków przewieziono w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala, gdzie wal­
czą ze śmiercią.

narodowego, jakie w tej kwestji zapro­
ponuje rada Ligi. Skarga węgierska przy 
jęta zostanie na prowizorycznym po­
rządku dziennym bliskiej już sesji rady 
Ligi Narodów.

Zm iana rządu w  Czecho­
słowacji.

PRAGA. W tutejszych kołach poli­
tycznych utrzymują się znowu pogłoski 
o zmianie gabinetu, która nastąpić ma 
tuż po wyborach prezydenta republiki, 
a więc 24 maja. Pogłoski te pozostają 
w ścisłej łączności z niepewną sytuacją 
wewnętrzno-polityczną. Idzie przedew- 
szystkiem o nowe wybory do parlam en­
tu, o których przedwczesne rozpisanie 
wołają s tronnictwa mieszczańskie i 
prawicowe.

Mimo wszystkich zaprzeczeń tw ier­
dzi s ię  więc, że po wyborze prezydenta 
poda się dotychczasowy gabinet do dy­
misji, a w ładzę obejmie rząd urzędni­
czy z prezydentem Czernym na czele. 
W rządzie tym pozostałby z do tychcza­
sowych ministrów jedynie dr. Benesz i 
prawdopodobnie minister finansów Trapi. 
Rząd ten sprawowałby władzę aż do 
nowych wyborów parlamentarnych, k tó ­
re mają być rozpisane jeszcze w tym 
roku na jesień.

Radykali społeczni przeciw 
robo tn ikom  cudzoziem skim .

PARYŻ. Podczas obrad nad rozwią­
zaniem zagadnień ekonomicznych uchwa 
lonc na kongresie partji radykałów Cler 
m ont-Ferrand  wniosek, dotyczący robo t­
ników cudzoziemskich. Ze względu na 
stały wzrost liczby robotników cudzo­
ziemców, korzystających z wsparć fun­
duszu pracy, kongres domaga s i ę  ode- 
brania pozwolenia na pobyt bezrobot- 
nym cudzoziem com  kawalerom lub któ­
rych rodziny pozostały w kraju, z k tóre­
go pochodzą. W ten sposób wyjecha­
łoby z Francji około 150 000 robotni­
ków cudzoziemców.

Eden w  Paryżu.
PARYŻ. Przybył tu lord strażnik 

Tajnej Pieczęci Eden. Po krótkim  p o ­
bycie w am basadz ie  angielskiej lord 
Eden udał się o godz. 21.40 w dalszą 
d rogę  do Genew y

W m iędzyczasie  min. Eden odbył 
k onferenc ję  z min Barthou. K onfe ren­
cja ta była poprzedzona dłuższą roz­
m ow ą m in. Barthou  z marsz. Peta in , 
pośw ięconą  głównie zag ad n ien io m  roz­
brojeniow ym .

Dziś w ieczorem  min. Barthou wy­
jeżdża do Genewy.

Skarga  W ęgier na Jugosław ję .
GENEWA. Rząd węgierski wystoso­

wał do sekretarja tu  generalnego Ligi Na 
rodów memorjał, w którym prosi radę 
Ligi, ażeby poświęciła baczną uwagę o- 
kolicznościom, mogącym naruszyć powa­
żnie s tosunek Węgier do Jugosławji. Me 
m orjał omawia wypadki graniczne od 
lat i skargi ludności węgierskiej na gra­
niczne władze jugosłowiańskie.

Rząd węgierski prosi o przeprow a­
dzenie śledztwa i oświadcza gotowość 
przyjęcia każdego rozwiązania między-

Strasz liw a k a ta s tro fa  na torze  
w yścigowym .

PARYŻ Podczas wyścigów samocho 
dowych, urządzanych corocznie przez 
automobilklub Ile de France w Fontai- 
neblau, doszło w niedzielę do strasznej 
katastrofy.

Sam ochód Bugatti, prowadzony przez 
Eryka Lora, na 300 m etrów przed m e­
tą z niewyjaśnionej dotychczas przyczy­
ny wpadł w publiczność, która w tysiącz 
nych rzeszach przyglądała się wyścigom.

Skutki wypadku były straszne. Sześć 
osób poniosło śm ierć na miejscu, kilku­
nastu, w tern prowadzący samochód, le­
ży w szpitalu w stanie beznadziejnym. 
Pewnej kobiecie została dosłownie gło­
wa odcięta. Wśród zabitych znajduje sję 
również dwu żołnierzy.

Wojna bo liw ijsko -p a ragw ajska .
ASSUNCION. Nowe walki rozpoczę- 

ły się na froncie boliwijsko-paragwaj- 
skim. Wojska paragw ajsk ie  odniosły 
w lokalnych potyczkach szereg su k ce ­
sów, nie posiadających  jed n ak  przeło­
m ow ego  znaczenia  dla ogólnej sytuacji 
w ojennej, flkcja  wojsk paragwajskich 
poprzedzona  była b o m bardow an iem  po- 
zycyj boliwijskich przez sam oloty . Ko­
m u n ik a ty  sz tabu  armji paragwajskiej 
m ów ią o kilku tysiącach żołnierzy boli­
wijskich, wziętych do  niewoli i licznych 
zabitych i rannych.

Na Dalekim W schodzie.
TOKIO. Rząd mandżurski zwrócił się 

do rządu japońskiego z notą. w której 
oskarża chińskie władze o to, iż zain- 
scenizowały w Mandżurji rewolucję, 
mająca na cele obalenie cesarza Pui.
Z Chin miały nadejść dla powstańców 
broń, amunicja i pieniądze oraz plan 
działania.

Rząd mandżurski prosi Japonję aże­
by przeciwko tej akcji rządu chińskiego 
założyła protest.

SZANGHAJ. Japonja planuje obecnie 
jaknajszybsze p rzerzucenie wojska do 
Mandżurji z tern, żeby wojsko to mogło 
być przewiezione w ciągu 55 godzin. 
Opracowany jest w tym celu odpowied­
ni rozkład jazdy na japońskich linjach 
kolejowych.

Proces przeciw ko ThSlmanowi.
BERLIN. W najbliższym czasie roz­

pocznie się olbrzymi proces polityczny 
byłego przywódcy niemieckiej partji ko­
munistycznej Thalmana. P roces ten ma 
być zapoczątkowaniem wielkiej kam- 
panji propagandowej antykomunistycznej 
zapowiedzianej niedawno przez ministra 
propagandy dr. Goebbelsa. W związku 
z procesem  przybyła do Berlina de le­
gacja parlam entarzystów angielskich, 
która wyraziła życzenie widzenia się z 
Talm anem  w więzieniu. Władze n ie ­
mieckie odmówiły prośbie delegacji an- 
gielski-*'.

z dawno niewidzianą wspaniałością naro 
dowe święto Joanny d'Arc.

Mała Ententa poprze Polskę w jej 
usiłowaniach o stałe miejsce w radzie 
Ligi Narodów. Na takie stanowisko Ma­
łej Ententy wpłynęła podobno przede- 
wszvstkiem Jugosławja.

W czasie Zielonych Świąt przygo 
towywana jest nowa olbrzymia manifes­
tacja w Moguncji na rzecz Zagłębia Sa 
ary. Przemawiać mają: zastępca kancle­
rza Rudolf Hess, oraz wicekanclerz von 
Papen.

Spowodu uczestnictwb w ruchu 
hitlerowskim zostali dwaj profesorowie 
uniwersytetu w Innsbrucku, Metz i Hel- 
Ibock zwolnieni ze swych stanowisk w 
drodze karnej. P rofesor Metz przebywał 
przez 6 tygodni w obozie koncentracyj­
nym.

k a p i l u s i i
via \a tic U ) p a^ f

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to r e k  15 maja. Z ofj i  W d .
W s c h ó d  s io d ca  o g. 3.57. Z achód  o g. 19.24.

Nocne dyżury  aptek.
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na  w to rek :  III 

A leja ,  N a r u to w ic z a .

W M k l  Z W t ° r k U  ^  Ś r ° d e :  1  A l e j a ’

Zgon d-ra. Adama Ettingera.
W W arszawie zmarł w dniu  10 b. m.dr. 
filozofji, ś. p. f ldam  Ettinger, wycho 
w anek  szkół częstochowskich, profesor 
kryminologji na wydziale nauk politycz 
nych i społecznych i członek sena tu  
W olnej W szechnicy Polskiej. Ś. p. zm ar­
ły uczęszczał do b. g im nazjum  rosyj­
skiego w Częstochowie, gdzie o becn ie  
mieści się pierwsze g im nazjum  p ań ­
stw ow e im. Sienkiewicza.

Pielgrzymka austrjacka na Jas­
ną Górę. W dniu 20 b. m. t. j. w cza ­
sie Zielonych Świąt przybywa do Częs­
tochowy pielgrzymka z Austrji, zorgani­
zowana przez Tow. „Wiener Kirchenbau 
verein" (Wiedeński związek budowy 
kościołów). Towarzystwo to postarało 
się dla swoich pątników o znaczne zniż 
ki kolejowe z Wiednia do Częstochowy. 
Pielgrzymka zabawi w naszem mieście 
2 dni.

w najbliższym już czasie poddane da" 
leko idącem u złagodzeniu.

Potwierdzenia tych wiadomości ze 
strony urzędowej narazie brak.

W ystawa książki przedłużona.
Anulując wzmiankę o Wystawie Książki 
Polskiej, która ukazała się omyłkowo w 
poprzednim numerze, komunikujemy, iż 
zgodnie z decyzją dyrekcji, popartej żą­
daniem publiczności, Wystawa zostaje 
przedłużona do 22 maja włącznie.

Wystawa Książki budzi w dalszym 
ciągu zainteresowanie nietylko m iejsco­
wego społeczeństwa, wyrazem czego są  
zapowiedziane w tym tygodniu wyciecz­
ka inteligencji ze stolicy i innych miast 
oraz przyjazd gen. Góreckiego prezesa 
Federacji, jak również ministrów p rze­
mysłu i handlu i oświaty.

Kursy Wychowania Fizycznego.
Dowiadujemy się, że Miejski Ośrodek 
Wych. Fiz. w Częstochowie organizuje, 
począwszy od 14 bm następujące kursy 
z dziedziny W. F.:

 ̂ kurs wstępny dla przodow­
niczek gier sportowych, 1 żeński kurs 
wstępny dla przodowniczek ćwiczeń cie 
leśnych, 1 żeński kurs wstępny dla przo 
downiczek pływania.

W dziale męskim; 1 kurs wstępny 
dla przodowników gier sportowych, 1 
kurs wstępny dla przodowników ćwiczeń 
cielesnych, 1 kurs wstępny dla przodow 
ników pływania, 1 kurs wstępny dla przo 
downików lekkiej atletyki.

Ponadto Ośrodek organizuje kilka 
kompletów żeńskich i męskich do prób 
o Państwową Odznakę Sportową oraz 
kilka kompletów pływackich żeńskich i 
męskich.

Warunki przyjęcia na powyższe kur­
sy, poza kompletami do PO S. i komple 
tami pływackiemi, są następujące:

wykształcenie ogólne przynajmniej w 
zakresie 7 oddziałów szkoły powsz., od­
powiednie kwalifikacje moralne, dobry 
stan zdrowia i sprawność fiz., wiek nie 
mniej 17 lat, zobowiązanie się do 2-let- 
niej pracy w swem stowarzyszeniu, po­
siadanie własnego kostjumu sportowego.

Szczegółowych informacyj i wskazó­
wek udziela komendant Miejskiego O- 
środka W. F. codziennie od godz. 18 do 
19 w lokalu Ośrodka W F. przy ul. Pu 
łaskiego 2, II piętro (Ognisko Obrony 
Niepodległości).

Zgłoszenia kandydatów(ek) należy 
skierować jaknajszybciej pod adresem  
wyżej wskazanym.

Samobójstwo policjanta. Wystrza
łem z rewolweru w usta pozbawił się 
wczoraj życia w koszarach przy ul. Lu- 
blinieckiej starszy posterunkowy policji, 
27-letni Władysław Baran. Tragicznie 
zmarły policjant pochodzi z wojewódz­
twa lwowskiego i ma za sobą ukończo­
nych 8 klas gimnazjum. Do policji wstą 
pił po odbyciu służby wojskowej. O s ta t­
nio przydzielony był do tutejszego pos­
terunku kolejowego.

Tragiczny strzał, który przeciął pas­
mo żywota rokującego jaknajlepsze na­
dzieje policjanta, padł w chwili, gdy 
koledzy denata byli nieobecni.

Przyczyna samobójstwa nie została 
narazie ustalona.

KINO „EDEN“ A l e i a l 2
Dziś i dni następnych.

N ajciekawsza Sensac ja  Sezonu!

B Y Ł E M  S Z P I E G I E M
P o t ę ż n a  e p o p e a  s z p i e g o w s k a — w e d łu g  
a u te n t y c z n y c h  tajnyćh  d o k u m e n tó w  i 

p a m ię tn ik ó w  A G E N T A  Nr. 33.

O s ta tn ie  pożegnalne  występy u ta ­
le n to w an e g o  polskiego Jasn o w i-  
d za -T e lep a ty  Zbyszka Jarem y

W kilku wierszach.
— Jako  pierwszy na liście wyborców 

pierwszego obwodu w pierwszym okrę­
gu wyborczym w Białymstoku um iesz­
czony został Marsz. Piłsudski, któremu 
przed przeszło 10 laty Rada miejska 
jednomyślnie nadała obywatelstwo hono 
rowe miasta.

Minister Barthou opuścił wczoraj 
Paryż, udając się do Genewy, gdzie weź 
mie udział w 99-tem zgromadzeniu Ra­
dy Ligi Narodów.

Cała Francja obchodziła wczoraj

Studenci japońscy przybędą na 
Jasną Górę. W połowie przyszłego mie 
siąca przyjedzie do Polski z Berlina wy 
cieczka studentów japońskich. Wyciecz­
ka zabawi w Polsce 8 dni S tudenci ja 
pańscy zamierzają m. in. zwiedzić Jasną 
Górę.

Wiceminister Korsak w Często­
chowie. Na dzień 19 bm. przewidziany 
jest przyjazd do Częstochowy wicemini 
s tra  spraw wewnętrznych p. Władysła­
wa Korsaka.

Cenny dar dla skarbca Jasnogór 
skiego. Jerzy hr. Uznański z Szaflar 
(woj. krakowskie) podarował skarbnicy 
jasnogórskiej berło królewskie Zygmun­
ta Augusta z napisem „Augustus Rex 
Poloniae” i pochodzącą z XVI wieku 
puszkę na komunikanty i monstrancję.

Czyżby naprawdę? Jedno z pism 
warszawskich donosi, iż w stolicy roz­
chodzą się wieści, jakoby ograniczenia 
paszportowe na wyjazd zagranicę były

P ie r w s z a  w  C zęs to ch o w ie
Farbiarn ia  
i P ra ln ia  Chemiczna 

p o l e c a  s i ą  A. HEININGER
na sezon  wiosenny, jak zwykle 
p ierw szorzędnem  w ykonaniem , 
oraz konkurency jnem i cenam i

S ygnatu ra  IV. C. 406'33.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Wydział Zam iejscow y Sądu O k rę g o ­

wego Piotrkowskiego w Częstochow ie 
(ul. III Aleja Nr. 51 j, podaje  do w iado­
mości, że na podstaw ie  art. 157 § 1 k. 
c, c. ad w o k at  p. T adeusz Dziubiński, 
zamieszkały w Częstochowie został u- 
s tanow iony ku ra to rem  do zastępow ania  
n ieznanych  z miejsca pobytu  Calela i 
Sury małż. G rinbaum , osta tn io  zam iesz­
kałych w m ieście Miechowie w sprawie 
z powództw a Mieczysława vel Majera 
Lewina przeciwko Calelowi i Surze małż. 
G rinbaum  o zasądzenie  11,756 złotych 
25 groszy i wzywa nieznanych  z 
m iejsca pobytu , aby się zgłosili do u- 
czestniczenia w pom ien ionym  procesie.

Dnia 9 m aja  1934 roku.



N r .  108 „ S Ł O W O "

O b o z y  w y p o c z y n k o w e  „Orlęcia*1.
Z a r z ą d  O k r ę g o w y  Z j e d n o c z e n i a  P o l ­
sk ie j  M ł o d z i e ż y  P r a c u j ą c e j  „ O r l ę ” w 
C z ę s t o c h o w i e ,  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  
s w y m  c z ł o n k o m ,  iż z o s t a ł y  z o r g a n i z o w a ­
n e  o b o z y  w y p o c z y n k o w e  w m i e j s c o ­
wo śc i :  S z c z a w a ,  P i e n i n y .  O b o z y  o d b ę ­
d ą  s i ę  w d w ó c h  t e r m i n a c h ,  o d  d n i a  15 
c z e r w c a  d o  d n i a  15 l i pc a  r. b. ,  i o d  
d n i a  15 g o  l ipca ,  d o  d n i a  15 - g o  s i e r p ­
n i a  b. r.

Z a p i s y  p r z y j m u j e  s e k r e t a r j a t  Z a r z ą ­
d u  O k r ę g o w e g o  Z. P. M.  P. „ O r l ę ” , 
p r zy  ul.  M a łe j  L. 23.  c o d z i e n n i e  o d  
go d z .  18 — 21,  d o  d n i a  18 m a j a  b.  r.

O d e z w a  d o  b. S t r z e l c ó w  B y to m  
S k ic h .  W d n iu  2 c z e r w c a  br .  75 p. p. 
w  Król  -Huc ie ,  d a w n ie j s z y  162 p. p. By- 
to m k i  i 1 p u łk  S t r z e l c ó w  B y t o m s k i c h  
o b c h o d z i  p o r a ź  p ie rw sz y  w s z e r s z y c h  
r a m a c h  u r o c z y s t o ś ć  15- l ec ia  p u łk u .  O b  
c h ó d  t e n  po łą cz o n y  b ę d z i e  p o z a t e m  z 
u r o c z y s t o śc ią  p o ś w i ę c e n i a  p i e r w s z e g o  na  
Ś l ą s k u  p o m n i k a  po le g ły c h  w ob r o n ie  
O j cz yz ny  na  k r e s a c h  w s c h o d n i c h  w w a l ­
k a c h  p r z e c iw  n a j a z d o w i  b o l s z e w i c k i e m u  
By to m ia kó w .

O b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  b.  ż o ł n ie r za  
p u ł k u  S t r z e l c ó w  B y t o m s k i c h  j e s t  be z  
w z g lę d n ie  s t a w ić  s i ę  w d n iu  2 c z e r w c a  
br .  w Król .  H u c ie  c e l e m  w z ię c i a  ud z ia -  
ł u  w w s p o m n i a n y m  o b c h o d z i e .

Dla  um o ż l iw ie n i a  i u ł a t w i e n i a  p r z e ­
j a z d u  b. S t r z e l c ó w  B y t o m s k i c h  do  Król.  
H u ty  n a l e ż y  w t e r m i n i e  d o  20  m a j a  br.  
p o d a ć  swój  a d r e s  d o  K o m i t e t u  P r o p a ­
g a n d o w e g o  „ W e t e r a n ó w  1 p u ł k u  S t r z e l  
c ó w  B y t o m s k i c h  w K a t o w i c a c h  ul. S t a ­
w o w a  14.

R e g u la m in  d la  m a t u r z y s t ó w .
P rzy  t e g o r o c z n y m  e g z a m i n i e  m a t u ­

r a l n y m  w y d a n o  i n s t r u k c j ę  w s p r a w i e  
p o s ł u g i w a n i a  s i ę  ś r o d k a m i  p o m o c n i c z e  
mi ,  n o t a t k a m i  i tp.  W  w y p a d k u  d o s t r z e ­
ż e n i a  p rze z  p r z e w o d n i c z ą c e g o  ko m is j i ,  
iż k a n d y d a t  k o r z y s t a  z e  ź r ó d e ł  n i e d o ­
z w o l o n y c h ,  n a l e ż y  m a t u r z y s t ę  o s t r z e c .  
D o p i e r o  w  w y p a d k u  „ ś c i ą g a n i a ”, m i m o  
d w u k r o t n e g o  o s t r z e ż e n i a ,  m o g ą  b y ć  od  
b i e r a n e  a r k u s z e  s t e m p l o w a n e ,  w y d a w a  
n a  m a t u r z y s t o m  d e  p i s a n i a  p r a c .

Kto wygrał na loterji?
W 6 - tym dn iu  c i ąg n i en ia  4-ej  k la ­

sy 2 9  Lo te r j i  P a ń s t w o w e j  g łó w ni e j s z e  
w y g ra n e  p ad ł y  na  n a s t ę p u j ą c e  nu me ry :

I.

Zł.  10 ,00 0  na  nr .  154478 .
Zł .  5 ,0 00  n a n - r y :  29 6 4  88 6 4 6  110746
Zł.  2 , 000  n a  n-ry:  9 4 0 6  94 4 4  11539  

1 3 1 4 4  3 4 4 4 3  4 1 8 6 7  4 5 8 6 8  4 7 89 9  6 1 26 9
6 6 9 97  6 7 3 29  7 0 393  8 1 0 8 2  9 1 69 9  9 9 106
107445  1 14 7 9 6  129215  13885 0  15888 5  
16 172 5  167246.

Z ł .  1 ,000 n a  r.-ry: 766 5  14 54 9  349 7 6  
3 5 6 4 7  4 2 0 8 5  4 5 4 0 6  4 9 5 0 8  5 7 0 3 3  66 31 6
6 9 3 5 5  85 38 8  8 8 l 9 6  88971 89 2 9 8  89325
9 0 0 6 3  9 3 9 3 3  95 7 5 3  1 11 7 56  116610
1 1 7 3 0 4  133722  13 59 59  13 60 12  136646  
1 36 9 75  137815 140767  1 41 876  147625  
1 5 0 4 4 6  1 5 9 0 8 4  16276 3  167803.

II.
Zł .  2 0 , 0 0 0  na  n r  16381.
Z ł  10 ,0 00  na  n-ry:  797 3  12 6 99

9 8 5 6 0  132630 .
Z ł .  5 , 0 0 0  n a  n-ry:  2 1 19 6  5 48 7 9  

96 1 7 7  1 48 926
Z ł  2 ,000 na  n ry: 3358  12125  41 7 3 4  

6 4 0 3 4  5 4 8 59  67761 72 75 8  9 85 7 5  101481 
116 52 3  118171 1279 99  13490 5  136761 
1 41 0 86  143346  156084.

Zł.  1 ,000 na n - n :  5361 8516  8 8 9 0  
1 3 2 38  11 80 89  2 2 6 2 4  2 6 3 1 6  3 5 65 0  46421 
6 37 5 9  6 0 9 4 9  6 42 9 9  75 0 35  79272  814 4 4  
8 55 3 3  88661 90561 9 1 5 5 9  9 4 3 4 8  106877  
1 4 0 / 0 6  148666  1 5 5 52 9  1 6 28 2 7  1 6 0 1 0 3

Kierownictwo 6-cio Klasowej Koedukacyjnej 
PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ

Z0FJI WIGURSKIEJ-FOLFASIŃSKIEJ
. p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  p r z y j m u j e  z a p i s y  dz ie c i  —  n a  rok  

s z k o l n y  1934-35  —  d o  w s z y s t k i c h  k la s  o r a z  PRZEDSZKOLA. 
K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  o d  9  —  12 i o d  16 —  18. D z i e c i o m  
P .P.  W o j s k o w y c h  i U r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  p r z y s ł u g u j ą  z n a c z n e  ulgi .

Z a tw ie rd z o n a  p rzez  M in is te rs tw o  
W yznań R elig . i Ośw. P u b licz n .Średnia  Szkoła  Muzyczna

im. St. MoniuszkiP o s z c z e g ó ln e  W y d z ia ły  prowadzą;  
O rganow y — dyr. B. G rzew ińsk i  

i prof. E. M ąkosza.  
Skrzypcow y — prof. J. Bursik. 
F ortep ianow y  — prof. S .  Borkowska.  
Naukę śp iew u  c h ó r a ln eg o  w klasie

w C zęstochow ie
przyjmuje zapisy  na rok szkolny 1934/35. 
W ykłady p ro w ad zon e  są w-g najnowszych  
m e to d  nauczania  Opłata n iska.

organowej prowadzi prof. J. Kowalski. Kancelarja czynna codz .  od g. 10 — 12 i 1 4 — 16.

K atas tro fa ln e  upały
mogą spowodować katastrofą.

W c zo ra jsza  b u rz a  o m in ę ła  C zęstochow ę.
O d  k ilku ty god n i  m a m y  up a ł y  l i p c o ­

w e  i ani  j e d n a  c h m u r k a  n ie  u k a z u j e  s i ę  
n a  h o r y z o n c i e .  A l e  gdy  p o c z ą t k o w o  c i e ­
sz y l i śm y  s i ę  z t e g o  p o w o d u ,  d z i ś  g r oz i  
n a m  p r a w d z i w a  k a t a s t r o f a .  S u s z a  z a p o ­
w i a d a  n i e u r o d z a j  l a k  g r oźny ,  że  n i e w i a ­
d o m o ,  d o  c z e g o  m o ż e  to  d o p r o w a d z i ć .

Bzy,  k t ó r e  k w i t n ą  z a z w y c z a j  w p o ­
ł o w i e  m a ja ,  już  okw i t ły .  A ka e je ,  k t ó r e  
z a z w y c z a j  p u s z c z a j ą  pąki  d o p i e r o  w c z e r w  
c u  —  k w i t n ą  już o b e c n i e  w n a i l e p s z e .  
Ale to  n ie  p o c i ą g a  za  s o b ą  ż a d n y c h  
k o n s e k w e n c y j .  N a j g o r s z e  j e s t  to,  iż t r a ­
wy na  ł ą k a c h  s c h n ą  p r z e r a ź l i w i e  i już 
n i e m a  p r a w i e  z u p e ł n i e  ś w ie ż e j  paszy .  
W ie lk i e  u p a ł y  i z u p e ł n y  b r a k  d e s z c z ó w  
o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  s p o w o d o w a ł y ,  że  
n a w i e r z c h n i a  z i e m i  na  p o l a c h  p ę k a  i 
je śl i  t a k  da le j  p ó jd z ie  p a s z a  t e g o r o c z n a  
zg in ie  c a łk o w ic ie .  A to  sko le i  po c i ąg n ie  
za  s o b ą  p o z b y w a n ie  s i ę  b y d ł a  p r z e z  r o l ­
n ików,  a w k o n s e k w e n c j i  m a s ł o ,  se r ,  
ja ja ,  m l e k o  w c i ąg u  n a j b l i ż s z y c h  m i e ­
s i ę cy  p o d r o ż e ć  m o ż e  d o  100 p roc.

Na t e rn  w s z a k ż e  n ie  ko n ie c .  Z b o ż a  
o z i m e ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  żyta,  k ło sz ą  
s i ę  już o d  1 m a j a ,  a w  z w ią z k u  z tern 
z b o ż e  j e s t  t a k  n ikłe ,  że  i s t n i e j e  o b a w a ,  
że  n ie  d a  on o  n i e ty lk o  z i a r na ,  a l e  n a ­
w e t  s łom y.

M a r n ie ją  r ó w n i e ż  z u p e ł n i e  p sz e n ic a ,  
o w i e s  i j ę c z m i e ń .  I j eś l i  n a j b l i ż s z e  dn i  
n ie  p rz y n io są  u p r a g n io n y c h  d e s z c z ó w ,  
l i czyć  s i ę  t r z e b a  z sz a lo n ą  d r o ży z n ą  
m ąk i ,  a t e rn  s a m e m  i p ie c z y w a

U p a ł y  da ły  s i ę  w e  zna k i  ró w n i e ż  s a ­
d o m .  W u b ie g ły m  r o k u  m i e l i ś m y  k lę s k ę  
n i e u r o d z a j u  o w o c ó w  s p o w o d u  z im na ,  
j a k ie  p a n o w a ł o  w c i ąg u  m a j a  i c z e r w c a .  
W t y m  r o k u  s ł o ń c e  sp a l a  n i e m a l  d o ­
s z c z ę t n i e  r o z w i j a j ą c ą  s i ę  z i e l e ń .  N ad o-  
m i a r  z ł eg o  up a ł y  s p o w o d o w a ł y  k a t a s t r o ­
f a l n e  r o z m n o ż e n i e  s i ę  g ąs ien ic .

G ą s i e n i c e  po jawi ły  s i ę  t a k i e m i  c h m a ­
r am i ,  że  w a l ka  z n i e m i  s t a j e  s i ę  n ie m a l  
n ie m oż l iw ą .  J e d y n i e  d e s z c z e  m o g ą  p r z e  
m ó c  t ę  k l ę sk ę .

S usz y ,  j a k ie  p a n u j e  w ty m  roku ,  n ie  
p a m i ę t a j ą  n a j s t a r s i  ro ln icy .  C i e k a w e  
j e s t ,  iż ki lka r azy  już  c h m u r z y ł o  się,  
z a n o s i ł o  s i ę  na  b u r z ę ,  a l e  za  k a ż d y m  
r a z e m  w ia t ry  r o z w ie w a ły  c h m u r y  i z n ó w  
n a s t ę p o w a ł  upał .

I s t n ie j e  w s z a k ż e  na d z ie ja ,  że  w n a j ­
b l i ż sz y ch  d n i a c h  n a s tą p i  z m i a n a .  W e d łu g  
p r z e p o w i e d n i  m e t e o r o l o g i c z n y c h  u s t ę ­
p u j e  wyż b a r o m e t r y c z n y ,  k i e r u n e k  w i a ­
t r ó w  s i ę  z m i e n i a  i być  m o ż e  n a s t ą p i  
t e r a z  o k r e s  l e tn ic h  d e s z c z ó w .

Tep w Częstochowie jeszcze nie było!
Z Akademji Pieśni.

OODAWNA TEGO BRAKOWAŁO.
T a k i e m i  s ł o w a m i  p r z y j m u j e  k a ż d a  

g o s p o d y n i  w s z e l k ą  n o w o ś ć ,  o  k t ó r e j  
w ie ,  że  p o m o ż e  jej  o s z c z ę d z i ć  c z a s u ,  
t r u d u  i p i e n i ę d z y .  D l a t e g o  z w d z i ę c z n ą  
r a d o ś c i ą  p o w i t a ł a  u k a z a n i e  s i ę  m a ł y c h  
p a c z e k  R a d i o n u ,  k t ó r e  p r z y n o s z ą  jej  
t y l k o  za 45  gr.  R a d i o n  s a m o p i o r ą c y  
ś r o d e k  d o  p r a n i a .  N i e p r z e w i d z i a n e  p r a ­
n i e  p r z e s t a ł o  b y ć  o b e c n i e  p o w o d e m  
u t r u d n i e n i a  ż yc ia .

Za 45  gr.  R a d i o n  p i e rz e  m n ó s t w o  
c h u s t e c z e k ,  k o ł n i e r z y k ó w  i i n n y c h  d r o ­
b i a z g ó w ,  k t ó r e  i n a c z e j  l e ż a ły b y  w o c z e ­
k i w a n i u  n a j b l i ż s z e g o  w i e l k i e g o  p r a n i a .  
W s z y s t k i e  g o s p o d y n i e ,  k t ó r e  j e s z c z e  
R a d i o n u  n ie  zn a ją ,  u r a d o w a n e  są  r ó w ­
n ie ż  p o j a w i e n i e m  s i ę  t e j  n o w o ś c i ,  g d y ż  
za  t a k  m a ł ą  c e n ę  —  t y l k o  45  gr.  —  
mogą m i e ć  d o s k o n a ł y  ś r o d e k  d o  p r a n i a .

D u ż o  C z ę s t o c h o w a  w id z i a ł a  i s ł y ­
s z a ła ,  r ó ż n y c h  c h ó r ó w ,  z e s p o ł ó w  m u ­
zy cz ny c h ,  p o d z i w i a ł a  t a l e n t y  ś p i e w a k ó w  
i m u z y k ó w ,  a z w ł a s z c z a  n ie  z n a s z e g o  
g r od u ,  a t a k ż e  i n i e  z n a s z e g o  p a ń s t w a ,  
( t a k  to  już  zw yk le  by w a ,  ż e  „ c u d z e  
c h w a l i c i e  i t. d . ”) f l e c z  t e g o ,  c o  m i e ­
l i ś my  s p o s o b n o ś ć  s ł y s z e ć  i w i d z i e ć  w 
u b i e g ł ą  n i e d z ie lę ,  dn.  13  b.  m.  C z ęs t o -  
s t o c h o w a  j e s z c z e  n ie  w id z i a ł a  i n i e s ł y -  
s z a ła .

W d n iu  ty m  o d b y ł a  s i ę  „ A k a d e m j a  
P i e ś n i ” u r z ą d z o n a  p r z e z  c h ó r y  sz kó ł  
p o w s z e c h n y c h  m.  C z ę s t o c h o w y .  Była  
to  n a j p i ę k n i e j s z a  p a r a d a  po l s k ic h  s t r o ­
jów,  l u d o w y c h  ( w s z y s t k i c h  z i e m )  p o l ­
s k i e go  t a ń c a  i po l sk ie j  p i e śn i .  Była  to  
n a j p i ę k n i e j s z a  r e w j a  po l s k i e g o  r e g j o n u  
i w ie lk iego  d o r o b k u  k u l tu r y  lud o w ej .

Z a w d z i ę c z a m y  ją p. G r o d z i c k i e m u  
i n sp e k t ,  s z k o l n e m u  n a s z e g o  o k r ę g u .  On  
p ie r w s z y  na  t u t e j s z y m  g r u n c i e  o k a z a ł  
n a l e ż y t e  z r o z u m i e n i e  i u z n a n i e  d la  
śp ie w u ,  d la  p ie śn i .  O n  p ie rw s z y  p o d ­
n i ó s ł  wie l k ie  z n a c z e n i e  p e d a g o g i c z n e  i 
k u l t u r a l n e  c h ó r u  s z k o l n e g o  d la  m ł o d z i e ­
ży i s t a r s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  D o w i ó d ł  
c z y n e m ,  ż e  n i e  t r z e b a  s z u k a ć  d a l e k o  
t a l e n t ó w  ś p i e w a c z y c h  —  ar ty s t ó w ,  zna 
l a z ł  je  b o w i e m  w m ł o d y c h  p i e r s i a c h  
i g ł o s a c h  m ł o d z i e ż y  t u t e j s z y c h  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h .  Dz ięk i  j e go  in ic j a ty w ie  
i n i e s t r u d z o n e j  d z i a ł a l n o ś c i  se tk i  dz i ec i  
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  po z n a ły  s i e b ie  s a ­
m yc h ,  p o z n a ł y  s i ę  w z a j e m n i e ,  w z r o s ł y  
n a  d u c h u ,  w o c z a c h  s w o i c h  r o d z i c ó w  
i p r z e ł o ż o n y c h .

Kto  p r z y g l ą d a ł  s ‘ę  i p r z y s ł u c h i w a ł  
n i e d z i e l n y m  p r o d u k c j o m ,  t e n  n a p e w n o  
o c e n i ł  i ch  wys ok i  p o z i o m  a r ty s t yc z n y ,  
to  w z o r o w e  z a c h o w a n i e  s i ę  w t e k  l i cz ­
n yc h  z e s p o ł a c h  —  t ę  ka rn ość !  Mł od z i eż  
z r o z u m i a ł a  d o n i o s ł o ś ć  chwil i  i p o t r z e b ę

b od »].t e j  dyscyp l iny ,  a w t e rn  s u k c e s  
że  na jwiększy!

Dla  m ł o d z i e ż y  by ło  to  w ie l k ą  u r o ­
c z y s to ś c ią ,  w i e l k i e m  ś w i ę t e m .  D z ie ń  
t e n  b ę d ą  i d ł u g o  w s p o m i n a ł y  i p a m i ę ­
t a ły .  S z k o d a  ty lko ,  że  j e s z c z e  s t o s u n  
ko w o m a ł o  r o d z i c ó w  d o c e n i a  wysi łk i  i 
s u k c e s y  sw o ic h  d z i e c i  ( m o ż e  b i l e ty  za 
d r o g i e ) .  L e c z  j e s t  t o  d o p i e r o  p o c z ą ­
t ek ,  w ię c  m a m y  n a d z ie ję ,  ż e  w p r z y ­
s z ło ś c i ,  u d a  s i ę  to  p. i n s p e k t o r o w i  o- 
s i ą g n ąć .  R o d z i c e  b ę d ą  l i c zn i e  p r z y b y ­
w a ć  na  p o h o b n e  i m p r e z y ,  p r z e z  to  p o ­
z n a ją  l e p ie j  i p e k o c h a j ą  s w o j e  dz i ec i  
i i c h  sz k o łę .  P o z n a j ę  r ó w n i e ż  r o d a k ó w  
z in n y c h  d z i e l n i c  n a s z e j  O jc z yz n y ,  p o ­
z n a j ą  z p ie śn i  i c h  s m u t k i  i r a d o ś c i .  To  
j e d e n  z n a j l e p s z y c h  ś r o d k ó w  m e t o d y c z ­
n y c h  n a u k i  ge s g ra f j i ,  h i s t o r j i  i m i ł o śc i  
Ojczyzny .

O s a m y c h  ś c i ś l e  t e c h n i c z n y c h  s p r a  
w a c h  p r odukcy j ,  m o g ą c y c h  s p e c j a l n i e  za  
i n t e r e s o w a ć  d y r y g en tó w ,  s z c z e g ó ł o w o  
n ie  b ę d ę  mów i ł .  O  p l u s a c h  już w ł a ś c i ­
w ie  p o w ie d z ia łe m ,  d o d a m  tylko  j e s z c z e  
ogó ln ie :  j ak  na p o c z ą t e k ,  na  w aru nk i  
p racy,  w ar u nk i  lo ka ln e  ( n i e a k u s t y c z n a  
s a la  i e s t r a d a  n ie  n a d a j ą ć a  s i ę  w ca le  d o  
śp ie w u )  i w r z e n i e  m i m o  u p a ł u  p r z y p r a ­
w ia j ą c e g o  dz i ec i  o o m d l e n i e  —  c a ł o ś ć  
w y p a d ł a  p iękn ie ,  im p o n u j ą c o !

O b s z e r n y  p r o g ra m ,  m i m o  pe w n e j  j ed  
n o s t a j n o ś c i  n i e  by ł  n uż ą cy ,  ani  m ę c z ą ­
cy.  P u b l i c z n o ś ć  e n t u z j a s t y c z n i e  w i t a ł a  i 
ż e g n a ł a  w y k o n a w c ó w ,  b i j ąc h u c z n e  b r a ­
w a  i d o m a g a j ą c  s i ę  b i so w a n ia .  Na  w i ­
d o k  tyc h  p i ę kn y ch  s t r o jó w ,  t a ń c ó w ,  d u ­
sz a  s i ę  ś m i a ł a  i r w a ł a  na  e s t r a d ę .

Co d o  m in u s ó w ,  z r e s z t ą  n ie  z m n i e j ­
s z a j ą c y c h  p r a w ie  w c a l e  t e g o  c o  p o w i e ­
d z i a ł e m  wyżej ,  n a l e ż a ł o b y ,  m o j e m  z d a ­
n ie m ,  u n i k a ć  w p r zys z ł ośc i  z b y t  s z y b ­
kich ,  w p r o s t  z a w r o t n y c h  t e m p ,  jak

r ó w n i e ż  tyc h  n i e n a t u r a l n y c h  z m i a n  w 
t e m p i e  z a s a d n i c z e m ,  j a k  to  m i a ł o  m i e j ­
s c e  u j e d n e g o  z d y r y g e n tó w .  U t r u d n i a  
to  b o w i e m  d o b r ą  i n t e r p r e t a c j ę  me l od j i ,  
dy kc j i  o r a z  n ie  b r z m i  h a r m o n i c z n i e .

N a leży  z w r ó c i ć  u w a g ę  na i lościowy 
s t o s u n e k  g łosów .  N iż s z y c h  g ł o s ó w  p r z e ­
w aż n i e  by ło  za  d u ż o  i za  m o c n o  ś p i e ­
wa ły P o ł o ż y ć  w ię k s zy  n a c i s k  na  s z k o l e ­
n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  g ło só w  (e m i s j ę ) .  Nie  
b r a ć  za t r u d n y c h  p ieśn i ,  z w ł a s z c z a  p o d  
w z g l ę d e m  o p r a c o w a n i a  h a r m o n i c z n e g o ,  
p r z y n a j m n i e j  na  p ie r w s z e  w ys tępy .  O d ­
r z u c a ć  n i e o d p o w i e d n i e  k o n c e p c j e  h a r ­
m o n i c z n e ,  w k t ó r yc h  g in ie  p i e śń  j ako  
t a ka .  N i e e s t e t y c z n e  b r z m i e n ia ,  j ak np.: 
„g ór yy y ” r a c z e j  p o w in n o  b r z m i e ć  „gó ó ó  
r y ” . W r e s z c i e  zw r ó c i ć  u w a g ę  n a  d yk c j ę  
i f r a z o w a n i e .  N ie  m o ż e  b r z m i e ć  np. 
„ B y ł e m  n a z a — w r a c i e " ,  l ub  „u ka  — czu  
s z k i “ i tp .  P r z y p u s z c z a m ,  że  t e  u s t e rk i  
na  p r z y s z ło ś ć  z o s t a n ą  w yg ła dz o ne .

K o ńc z ąc ,  w y r a ż a m  sw o ją  r a d o ś ć ,  że 
d a w n i e j s z e  p o c z y n a n i a  m o j e  i i n nyc h  
ko le g ó w  w ty m  k ie r u n k u  d o c z e k a ł y  s ię  
w r e s z c i e  u z n a n i a  i r ea l i zac j i .

U cz y n ić  to  m ó g ł  tylko taki  m i ł o ś n ik  
pol sk ie j  p i e ś n i  l u d o w e j  i p r zy jac ie l  dz ie  
ci,  j a k im  j e s t  p. i n s p e k t o r  G ro d z ic k i .  
N ie  u l ą k ł  O n  s i ę  p r z e s z k ó d  i „z im n e j  
w o d y " ,  k t ó r e  s p o t y k a ł  na  d r o d z e  d o  
r ea l i z a c j i  sw y ch  z a m i a r ó w ,  l e c z  b ę d ą c  
p e ł e n  z a p a ł u  i w ia ry ,  ś m i a ł o  d ą ż y ł  n a ­
p r zód .  Z a p a ł  t e n  p r z y ś w ie c a ł  r ów ni eż  
p o s z c z e g ó l n y m  n a u c z y c i e l o m  i m ł o d z i e  
ży, d z i ęk i  c z e m u  o s i ą g n i ę t o  t e n  w s p a ­
n ia ły  s u k c e s .

W a r t o b y  a k a d e m j ę  t ę  po w tó r z y ć  o raz  
p o s t a r a ć  s i ę  o t r a n s m i s j ę  d o  P o l s k i e g o  
Radja !

W. Z ięta l.

Słowo sportowe
S e n s a c j e  w t e g o r o c z n y c h  r o z g r y w ­

k a c h  o  m is t r z ,  kl. „ A ” syp ią  s i ę  j ak z 
p r z y s ło w io w e g o  ro gu  o bf i to śc i .  C o r a z  to  
inna  d r u ż y n a  r a z  s i ę  w zn o s i  na  szczy ty ,  
by in n y m  r a z e m  s p a ś ć  n iżej  n o r m y .  B e z ­
w z g l ę d n a  p or a ż k a  Victo r j i  w Wi e lun iu ,  
n i e s p o d z i e w a n y  s u k c e s  C z ę s t o c h ó w k i  —  
to  n a j i s t o t n i e j s z e  d a n e ,  że  w c z a s o w ą  
f o r m ę  d r u ży n  w ie r z yć  n ie  m o ż na .  A o to  
wynik i  n ie d z ie ln y c h  m e c z ó w :

Częstochówka — T u ry śc i  3:1 (1:0).
B r a m k i  d la  C z ę s t o c h ó w k i  s t r ze l i l i :  

S i k or sk i  2 i P i l a w k a  1; d l a  T u r y s tó w  
C i c h e c k i  1.

i, Gd y  o b i e  d r u ż y n y  w y c h o d z i ł y  na  
b o i sk o  n i k t  n i e  p r z y p u s z c z a ł  k o ń c o w e g o  
wyniku .  F a w o r y t e m  i to  100  p roc.  byli  
T ur yś c i .  N ie s te ty ,  s t a ł o  s i ę  i n a c z e j .  —  
W T u r y s t a c h  n ie  w s zy s tk ie  l in j e  s t a n ę ł y  
n a  w ys o k oś c i  z a d a n i a .  B r a m k a r z  z a w i ­
n i ł  p i e rw s z ą  b r a m k ę ;  z o b r o ń c ó w  tylko 
J a n i k  b y ł  s k u t e c z n y m :  d o b r e  us ta w ia n i e ,  
s z ybk i  s t a r t  d o  pi łki ,  n i e n a g a n n a  o r j e n -  
t a c j a  i n i e z w y k ła  o f i a r n o ś ć  —  to  za le ty  
J a n ik a .  P o m o c  p r ac o w i ta ,  za  w y ją t k ie m  
J ę d r z e j k i e w i c z a  II —  b ez  z a r z i t i .  Z a t o  
a t ak  n ie  k le i ł  s ię .  W s z e l k i e  j e g o  ak c je  
r w a ły  s i ę  już  w z a r o d k u .  P r z y t e m  f o r ­
so w a n i e  p r aw e j  s t rony ,  b e z  z a t r u d n i e n i a  
l e we j ,  o d b i ł o  s i ę  u j e m n i e  n a  s k u t e c z ­
n o ś c i  a t aku .

I n a c z e j  s i ę  m ia ł a  r z e c z  po  s t r o n ie  
p r ze c i w n ik a .  T u  w sz y s tk ie  l inj e  p r a c o ­
wa ły  jeś l i  n i e  p r e c y z y jn ie  —  to  p r z y ­
n a j m n ie j  sz y b ko  i a m b i t n i e .  B e z  z by ­
t e c z n e g o  d r ib l in gu ,  d r u ż y n a  go śc i  d lu -  
g ie m i  p a s a m i  sz y b k o  ^ d o b y  w a ła  t e re n .

O b r o n a  n ie  t a k  d o b r a  —  jak b r u ­
t a lna.  W p o m o c y  b.  d o b r y  S c ib io r o w s k i ,  
na j l e p s z y  g r a c z  na  bo i sku .  Atak  b e z  
s ł a b y c h  p u n k tó w .  P r z e b i e g  gry: P o  r o z ­
p o c z ę c i u  gry C z ę s t o c h ó w k a  p r z e p r o w a ­
d z a  b e z u s t a n n e  a t ak i  c z ę s t o  s t r z e la j ą c .
W 20 m i n u c i e  wy b ieg  K asp rzy ka  (T)  r a ­
t u je  g r o ź n ą  s y tu a c j ę ,  a l e  n ie  z d ą ż y ł  
w ró c ić  d o  b r a m k i .  P i l a w k a  z 25 m t r .  
s t r z e l a  i p i ł k a  w o ln o  w p a d a  d o  pu s te j  
b r am k i .  T u r y ś c i  z ry w aj ą  s i ę  do  a t a k u  i 
t a  c z ę ś ć  gry n a l eż y  b e z s p r z e c z n i e  d o  
n ich.  N ie s te ty ,  b r a k  w y k o ń c z e n i a  pod  
b r a m k o w e g o ,  n ie  p o zw a la  im uz y s k a ć  
r e z u l t a t u  b r a m k o w e g o .

P o  p r z e r w i e  t e m p o  gry w z m a g a  s ię .  
G o ś c i e  s t r z e l a j ą  t r z e c i ą  b r a m k ę .  W o d ­
p o w ie d z i  T u r y ś c i  in i c j u ją  ca ły  s z e r e g  
akcyj ,  k t ó r e b y  s i ę  z a k o ń c z y ły  b o g a t y m  
p lo n e m  b r a m k o w y m ,  g d y b y  n ie  s k a n d a ­
l i c zn a  g ra  ty łó w  C z ę s t o c h ó w k i  i j e s z c z e  
b a r d z ie j  s k a n d a l i c z n e  s ę d z i o w a n i e  p. 
G o s p o d a r k a .  O w o c e m  p r z e w a g i  T u r y ­
s t ó w  je s t  k i lka  k a r n yc h ,  z k t ó r y c h  ty lko  
C i c h e c k i  p ię k n y m  s t r z a ł e m  z d o b y ł  j e ­
d y n ą  b r a m k ę .  Wy pa d  C z ę s t o c h ó w k i  3:1.

L iczn ie  p rz y by ła  p u b l i c z n o ś ć  op usz -
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czała boisko komentując żywo o nieu ­
dolnym sędz im,  który zepsuł  mecz.

(Dalsze sprawozdania jutro)
Z Częst. Klubu Motocyklowego.

Częstochowski Klub Motocyklowy urzą 
dził w ub. czwartek piąfą wycieczkę mo 
tocyklową dla sych członków i sympaty 
ków do Sosnowca.

W Sosnowcu odbyły się wiosenne o 
gólnopolskie wyścigi motocyklowe na to 
rze STG Unja z udziałem następujących 
jeźdźców: Breslauer Rudolf z SKM Kato 
wice na Velecette 350, Dziech Edward 
BBKM Bielsko na Rudge 250, Baron Le 
ooold BBKM Bielsko na Velocette 350, 
Geyer Alfred Strzelec Cieszyn na DKW 
175, Fajtanowski Zygmunt KM Bydgoszcz 
na AJS 350, Langer Edward WKS Le 
gja Warszawa na Velocette 350, Ziół­
kowski Alfons TS Unja Poznań na Rud 
de 500, Kempka Franciszek STS Unja 
Sosnowiec na Ariel 500, Geyer Erwin 
St rzelec Cieszyn na DKW 250, Korołyń- 
ski Fryderyk BBKM Bielsko na Norton 
350, Wyel Alfred ST Unja P^znpń na 
Rudge 250 Krysta J f n BBKM Bielsko 
na Rudge 500, Tomaszewski Kazimierz 
KM Bydgoszcz na Royal 500, Piętkiewicz 
■lan CKM Częstochowa na Gillet 350, 
Kapcryński Tadeusz TS Unja Poznań na 
James 175, Maak Zbigniew KS Cracovia 
na Ariel 500, Kurek Stefan TSS Unja 
Sosnowiec na Puch 250, Barzycki Wło­
dzimierz KS Cracovia na Motosacoach 
500, Glesner Józef TS  Unja Poznań na 
Rudge 500, Gembala Czesław KKM Kra 
ków na Norton 500.

Wyścigi wypadły nadzwyczaj imponu 
jąco, a zawodnicy wykazali swą wysoką 
klasę i dobrą taktykę brania wirażów, 
tak iż faworyci byli mocno oklaskiwani 
przez przyglądającą się publiczność, któ 
ra bardzo licznie się zebrała.

Wycieczka powróciła do Częstocho­
wy o godz. 20. Wzięło w niej udział 15 
osób.

Koncert-recital znakom itej pol-
S k l e j  p i a n i s k l .  W sali teat ru kame­
ralnego dżiś, w poniedziałek odbę­
dzie się recital fortepianowy p. Wandy 
Kopeckiej chlubnie uznanej pianistki 
i zasłużonego pedagoga na niwie mu­
zycznej.

Koncert  pani Kopeckiej winien z b u ­
dzić zainteresowanie ze względu na 
swój wysoce interesujący program i nie­
pospolity poziom artystyczny.

Bilety do nabycia w księgarni Swięc 
ki i S-ka, „L ek tu rze” a w dniu koncer­
tu przy kasie teatru.

„Uczeń". Wydział  ś ledczy przedsta 
wił s taros twu grodzkiemu do ukarania 
18-letniego Stanisława Mroza (Racła­
wicka 24), który nosił bezprawnie czap­
kę uczniowską,  obwieszczając wszem i 
wobec,  iż jest wychowankiem jedn ego 
z g imnazjów miejscowych.

Psy n a ta r ły  na kobietę. Z a m e l ­
dowała Dawidowicz Sabina  (ul. Olsztyn 
ka 59), że w dniu 12 b. m. na p o d w ó ­
rzu należącem do Adrjana  Szwarca  
pracowała przy sianiu nasioni w tym 
czasie Szwarc wypuścił  swoje osiem 
psów, które pogryzły ją.

B-kiasowa Koedukacyjna Szkoła Powszechna
przy Gimnazjum Towarzystwa Szkoły Społecznej w  C z g M o w i e  (u l. lew iń sk iego  36)

przyjmuje zapisy do wszystkich klas.
 ----  Oplata od Zł. 150 rocznie. = = = = = = =

masę,  gdy zagotuje się, przełożyć do 
formy.  Podawać z z imną śm ie tanką  
mlekiem lub wani ljowym kremem.

I I

O R O S Z K I

«KOWALSKINA»
$,'̂ rScR głowy
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Krwawa bójka. We wsi Kuźnica 
Nowa (gm.  Przystajń) odbywała  się za 
bawa.  W czasie zabawy doszło do 
sprzeczki a nas tępnie  do bójki p o m i ę ­
dzy 38-letnim Piot rem Kieratem ze wsi 
Antonów i 23-letpim Piot rem Dyksi- 
k iem z Kuźnicy. Z bójki Dyksik, s łab­
szy znacznie od uzbrojonego przeciw­
nika,  wyszedł  z rozciętą głową i u- 
mieszczony został w szpitalu. Kierata 
za trzymano,  lecz zwolniono go do cza­
su rozprawy sądowej.  J e s t  on z a m o ż ­
nym gospodarzem.

Pożar w fabryce. Wczoraj o godz. 
4.40, w Rudnikach w fabryce przetwo­
rów chemicznych Sp. Akc, Rudniki, wy­
buchł  pożar w oddziale solnym. Ogień 
zniszczył elewator podający sól mieloną 
z młyna do innych oddziałów. Straty 
wynoszą około 4000 zł. Przyczyną po­
żaru — tarcie łańćucha o drewniane 
ściany elewatora.  Ogień został  ugaszo­
ny przez robotników tejże fabryki

P ożar lasu. W lesie państwowym, 
znajdującym się naprzeciwko wsi Ka- 
mińsko (gm.  Przystajń),  na terenie  leś­
nictwa Dąbrowa wskutek zaprószenia 
ognia przez przechodniów wybuchł  p o ­
żar, przyczem ogień strawił 2 i pół h ek ­
tara lasu. Dzięki energicznej  akcji miej 
scowej ludności  pożar  został  umiej sco ­
wiony.

DARMO do 31 m aja  1934 r. Dla k l i jen fd w ,  k tó r z y  z a k u p ią  u n a s  j e d e n  z p o n iż s z y c h

a w s r a s r -5 — s a w  js łsk ł
w z n o w ie n ie  s  atssx ssssSBrrsssat
od stop do głowy, tylKo za zł. 22.90 1 u b r a n i e  g o to w e  (m a r y n a r k a ,  k a m iz e lk a

rS7. \”b m t
c w e r y n o w y c h ^ k a r p e te k ^ lk P ;  p o d w ią z e k . 3 '  T ? '  1 °  » » »  ó ™  o d p o X d ^ f f d i  ubrS niT .0 ™ ^
n a t o w e m  Zł. 29.75. ’ z w 8a u n k u  l e p s z y m ,  z u b r a n i e m  k a m g a r n o w e m ,  o z a r n e m  lu b  g r a ­

ty lKO za zł. 1325 dam sk7 m a te r i a łu  w e łn i a n e g o ,  s z e r .  140 c m .  na  u b r a n i e  m ę s k i e  lu b  pa l to  
m o d n a ,  1 k o s z u la  d a m s k a ,  b la la  k a ^ ’haT lem  ' 7 '  ’ k °„SZ,Ula " F T  » « f o w a  b a r d z o
re f o r m  1 k r a w a t  j e d w a b n y  m o d n y  lub  e d w a b n y  d a m ^ \ o l L r z  k do  suPkni 1 P '
s zow y  d o  s p o d n i  lu b  1 p a s e k  d a m s k i  do  s u k n i , ' 3 c h u s t e c z k i  do ^ o s a  d ^ s k i e  b ^ y s t o w c  ^ b  m ^ T e

tylno za zł. 22.-----  1”‘ W<5tna, 17 m e t r ó w ,  w  d o s k o n a ły m  g a t u n k u ,  na  w sz e lk i e g o  r o d z a j u

.ri-iss,; vsiss."” ™
Z a m ó w ie n i a  p ro s im y  a d r e s o w a ć  w y łą c z n ie  d .  f irm y

KRAJOWA MANUFAKTURA Łódź, skrzynka pocztowa 296
C e nn ik i  w ysy łam y na  ż ą d a n ie  d a r m o .

|  Kino „LUNA
^  Rewelacyjna p remjera  p. t.

I  Źle kochana
Dra m at  tancerki ,  której  poca- 

łunki kosztowały mężczyzn 
majątki .

W  ro lac h  głów.: A l i c e  B r a d y  
W  M a u r e e n  O 'S u l l i v a n ,  P h i l l i p s  
<jj|> H o lm e s  i w. inn .

N a d  p ro g ra m :
Dodatki dźwiękowe.

C e n y  m ie jsc : k rz e s ła  i balkon  
0.70 p lu s  10 gr.  p o d a tk u  111 m ie jsc a  m 0.45 p lu s  5 gr .  pod a tk u .  ^
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Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21. tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki : czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Doroczne Święto wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego.

Onegda j  o godz 18 odbyło się p o ­
s iedzenie organizacyjne Komitetu ob 
chodu święta W. F. i P. W. Przewodni­
czył zebraniu  p. płk. Kasza, sek re ta rzo­
wał por. Dobrowolski,  k o m en d a n t  miej ­
skiego ośrodka W. F, i P W.

J a k o  dzień obchodu dorocznego 
święta wychowania fizycznego i przy­
sposobienia  wojskowego wyznaczono 
3 czerwca.  W dniu tym o dbędą  się za ­
wody i pokazy sportowe oraz P. W. 
na  s tadjonie im. Marszałka Piłsudskie­
go, na boisku S. M. P., w Rakowie,  na 
Os ta tn im Groszu i w oddziałach wojsko­
wych. Szczegółowy program obchodu  
p o d am y  w je d n y m  z najbliższych n u ­
merów.

korony , r ro s tk i  — w p ra w ia
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajcie  p a r ta c z y  dentyst.ycynych gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
k s ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy- 
s to śću lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA G REJNIECA w  C zęstochow ie ,  

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

W dalszym ciągu zebrania d o k o n a ­
no wyboru komisji  organizacyjnej i po 
szczególnych komisyj.

Do komisji  organizacyjnej  wybrani  
zostali pp.: płk. dypl, Stachiewicz,  p re ­
zydent  mias ta Mackiewicz,  dyr. Płodo-
wski, dyr. Ost rzycka,  prezes  Okręgowe-  "m n  ja a j  m mm m
go Syndykatu  Dziennikarzy w Często- £  K SA |J |J  M \ K  A 
chowie,  red. Stankiewicz,  inspektor 
szkolny Grodzicki; do sekcji propagan­
dowej —  red. Stankiewicz z prawem 
kooptacji ;  do  sekcji f inansowej  — dyr.
Borucki i p. Gębicka; do sekcji opieki 
lekarskiej  — płk. Czapliński,  kpt. dr.
Wiśniewski,  kpt. dr. Wolberg,  dr. Szay- 
kowski, dr. Franke i dr. Piltz.

Z zebran ia  Związku b. Ochotni­
ków Armji Polskiej w ubiegłą nie­
dzielę odbyło się w sali Rady Miej­
skiej zebranie organ. Związku b. Ochot­
ników Armji Polskiej.

Tragiczna śmierć bezrobotnego
w gliniance.

Tragiczny wypadek wydarzył się w 
ub. sobotę przedpołudniem koło cegie l ­
ni Rzeżaka i Chojnackiego przy ul. 
Huculskiej.

W pobliżu tej cegielni  znajduje  się 
t. zw. „gl in ianka”. W dole tym pos ta ­
nowił wykąpać się 32-letni Jó ze f  Tar­
nawski,  bezrobotny (św. Augustyna 22). 
Pozostawiwszy ubranie  opodal  T a rn a w ­
ski skoczył do wody. W pewnej  chwili 
przechodzący koło „glinianki" przechod­
nie usłyszeli przeraźliwy kryk człowie­
ka. Czemprędzej  pośpieszyli w kierun­
ku, skąd głos, wzywający pomocy,  d o ­
chodził.  Gdy zbliżyli się zdążyli j ed y ­
nie zauważyć znikającego pod wodą 
Tarnawskiego.  Gdy go wydobyto,  już 
nie żył. Zwłoki nieszczęśliwego prze ­

wieziono do kostnicy szpitala Najśw. 
P an n y  Marji.

J ak  się dowiadujemy,  Tarnawski  o- 
sierocił  żonę i synka.  Pozostawał on 
już od dłuższego czasu bez pracy i spo 
wodu skrajnej  nędzy,  w jakiej się z n a ­
lazł, nosił się od dłuższego czasu z za ­
miarem  pozbawienia życia żony i dz iec­
ka, by nas t ępn ie  popełnić samobójs two.  
Władze prowadzą docho dz en ie  ce lem 
ustalenia,  czy zachodzi  tu n ieszczęś li ­
wy wypadek,  czy też ma się tu do czy 
nienia z z a m ach em  samobójczym.  Przy 
puszczać j ed nak należy,  że raczej jest 
to nieszczęśliwy wypadek,  tembardzie j  
że w „gl in iance” tej już kilka osób po 
niosło śmierć  wskutek zdradl iwych d o ­
łów.

R A D Z I M Y  
PANI DOMU

Przepisy kuchenne. 
Cynaderkl duszone po polsku.
(C.P.C.) 1 duża  cebula,  1 łyżka m a ­

sła, 1 łyżka mąki,  można jeszcze kieli­
szek wina madery.

Wymoczyć w zimnej  wodzie cyna- 
derki wołowe,  obg otow ać  w słonej wo­
dzie, gdy os tygną pokrajać w cienkie 
plasterki. Dać do rondla masła,  drobno 
pokra janą  cebulę  i zasmażyć na ru ­
miano.  Włożyć cynadry i dusić pod 
pokrywą, podlewając  rosołem,  pod ko ­
niec wsypać t rochę mąki .  Doprawić 
do smak u pieprzem,  solą i winem.  Po­
daw ać  w rondelku.

Bigosik z cielęciny z Jabłkiem.
Pół kg. cielęciny, ćwierć kg. jabłek, 

2 łyżki masła.  Pozostałą z obiadu cielę 
cinę pokrajać w kostkę,  jabłka obrać,  
pokrajać na kilka cząstek,  włożyć do 
rondel ka masła,  z rumienić  lekko i wło 
żyć w to cielęcinę i jabłka; dusić j a ­
kieś pół godziny pod przykryciem, pod 
lewając rosołem albo wodą, ażeby się 
nie przypaliło. Doprawić do sm ak u  i 
podać  z z iemniakami .

Kisiek kawowy.

2 dk. kawy, pół szklanki wody, 3 
żółtka, 10 dk. cukru,  3 łyżki mąki  kar­
toflanej,  2 i pół szklanki mleka.  Kawę 
zaparzyć wodą,  żółtka ubić z cukrem i 
mąką,  rozprowadzić pół szklanki z im­
nego  mleka i kawy. Pół litra mlek a 
zagotować,  i mieszając lać poprzednią

Zebranie zagaił p. Więckowski, u- 
dzielając głosu p. prof. Przyłubskiemu, 
który wygłosił referat o znaczeniu wy­
borów do Rady Miejskiej. Następnie 
przewodniczący zebrania, p prof Cwiert- 
niak, odczytał statut Związku, poczem  
p. Więckowski wygłosił przemówienie, 
w którem wskazał na cel i zadanie Zw. 
b. Ochotników. Wysokość wspisowego 
ustalono na 50 gr , składki członków 
skiej — 20 gr.
* W tajnem głosowaniu do zarządu zo 

stali wybrani pp : prezes — Więckowski, 
wiceprezes — Grabarczyk oraz członko 
wie: Kubiak, Taranek, Stefaniak i No­
wacki, do komisji rewizyjnej pp.: Sygul- 
ski, Zalejski i Majzner.

Tragiczna śmierć 3-ch osób 
w płomieniach.

W nocy dnia 12 b. m. o godz. 22 
we wsi Chorzenice.  gm.  Brudzice w 
s todole sukcesorów Moskota wybuchł  
pożar,  przenosząc się szybko na s ą ­
s iednie zabudowania.

Pas twą płomieni padło 8 domów,  
6 obór,  5 stodół,  4 świnie, 60 mt. ży­
ta, 200 mtr. z iemniaków oraz narzędzia 
rolnicze. Ogólne  s t raty  wynoszą 20-ty- 
sięcy złotych.

J e d n a  z nieszczęśliwych ofiar poża­
ru, Eleonora Zawadzka,  lat 55 oraz 2 
jej synów, ratując swój dobytek zostali 
nagle  przywaleni  szybko palącemi  się 
belkami , ponosząc  śmierć  na miejscu.  
Ojciec Zawadzki,  który rzucił się na 
p omoc żonie i synom,  uległ si lnym p o ­
parzeniom.

Przyczyna pożaru narozie nie zn a ­
na. Policja wszczęła dochodzenie .

— Nieznana cyganka-złodziejka.
Apolonja f ld am ecka (Rozalji 22) zgło­
siła w komisarjacie,  że w dniu 11 b. m. 
o godzinie 15 nieznana cyganka skra­
dła jej z mieszkania 37 zł. gotówki,  2 
sukienki  i bluzkę wart.  ok. 15 zł. P o ­
licja szuka cyganki.
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W ystawa sztuki religijnej
w  Częstochowie.

Z nadzwyczajnego zebrania 
Okr. T-wa Rzemieślniczego.
W dniu 11 b. m. odbyło się w Okrę 

gowem T-wie Rzemieślmczem, informa­
cyjne zebrhnie przedwyborcze do Rady 
Miejskiej.

Zebranie w obecności licznie przy­
byłych rzemieślników i sympatyków, 
zagaił prezes T-wa p. S. Jarzębiński, 
któremu też i przewodniczył, pretoku- 
łbwał p. W. Dzieraba.

Przed rozpoczęciem obrad przewod­
niczący wyjaśnił cel zwołanego zebra­
nia, a mianowicie: konieczność omówie­
nia aktualnych spraw wyborów do 
Rady Miejskiej, jak. udzielenie informa- 
cy j o ordynacji wyborczej, ustalenie 
kandydatów na Radnych z ramienia 
rzemiesła i t. p.

Następnie dyrektor Izby Rzemioślni 
czej w Kielcach, p. mgr. 6. Exentowicz 
wyełosił referat na temat wyborów. 
Prelegent w swym dzisiejszym, jasnym 
i ideowym referacie uwypuklił zagadnie 
nia przyszłej Rady Miejskiej, która 
winna być w imię dobra społecznego 
i państwa, jednej zgodnej myśli, uzdro­
wienia gospodarczego, jak również za­
pewnienia doli obywatela, zgodnie z 
zasadą: „oszczędzania grosza publiczne­
go” , jak to powiedział p. premjer Pry- 
stor.

W momencie tak ważnym, jak wybo 
ry  do Rady Miejskiej, należy każdemu 
wyborcy dobrze się zastanowić, czy 
głos oddany na pewną grupę społeczeń 
stwa da zapewnienie dobra publicz­
nego.

Suolci zabrał głos wiceprezes T wa 
Rzem. p. A. Musiał, ksóryfudzielił szcze 
gółowych i jasnych informacyj co do 
samej procezury wyborczej t. j. od wy­
łożenia l is t  wyborców do dnia głosowa 
nia, przypominając o obowiązku każde­
go wyborcy przejrzenia lis ty  wybor­
ców, czy nie jest pominiętym oraz o 
obowiązku złożenia swego głosu do 
nrnv.

Zebrani wypowiedzieli się za pój­
ściem w każdym okręgu po l in j i  z Blo­
kiem.

Na kandydatów do Rady Miejskiej 
wyłonioBo pp.: S. Jarzębińskiego, A.
Musiła, B. Pajszyca, W. Bulskiego, L. 
Szuladzińskiego, A. Stawiarskiego, G. 
Proszowskiego, P. Wylężałba, W. Hil- 
dekrauta, S. Bonka, A. Sucheckiego 
1 J. Kowalskiego.

Z Gimnazjum Tow. Szkoły 
Społecznej.

Dnia 11 b. m. odbyła się w Gimn1 
Tow. Szkoły Społ. z okazji X I Tygod­
nia LOPP uroczystość poświęcona spra­
wom związanym z ruchem na polu lo t 
nictwa. Uroczystość zagaił dyrektor 
gimnazjum, p. Juljusz Rzędowski, po- 
czem orkiestra szkolna odegrała mar­
sza. Skolei obszerny referat wygłosił 
nczeń Adamus, przedstawiając w żywym 
zarysie dzieje idei lotniczej oraz je j 
realizacji od początków aż do chwili 
obecnej ze szczególnem uwzględnie­
niem kwcstji tej w Polsce Odrodzonej 
Po referacie aastąpiła deklamacja po­
święcona lotnikom i lotnictwa, w wy­
konaniu uozniów Biernackiego i Krze­
mińskiego. Na zakończenie orkiestra o- 
degrała marsza i hym narodowy. Uro­
czystość zorganizowało koło LOPP. przy 
gimnazjom.

Konkurs na dekoracje 
balkonów.

T wo Ochrony Przyrody w Częstocho 
wie i Związek Pań Domu ogłaszają kon­
kurs z nagrodami za najpiękniejszą de­
korację kwiatową balkonów i wyrtaw 
sklepowych.

Komisja dekoracyjna zlustruje m ia­
sto w dniu 10 czrerwoa i wynik konkur­
su poda w prasie do wiadomości.

Nagrody będą podane za kilka dni, 
po skompletowaniu.

Stający dla konkursu zgłaszać mogą 
swój akces w Biurze Plantacyj M ie j­
skich (Wydział techniczny pokój Nr. 1, 
w godzinach urzędowych) oraz w lokalu 
Pań Domu — Kilińskiego Nr. 13 w 
godzinach od 17 do 19.

Na cały rok 1934
najnowszym  ulepszonym systemem  
w ykonuje trw ałą ondulacje po ce­
nach przystępnych

Zakład fryzjerski H . L E W I
_____________ W a rs za w s k a  13________

Po wspaniale urządzonej Wystawie 
Książki Polskiej, której sukcesy przez 
długie lata rozbrzmiewać będą, Często­
chowa uzyska nową wystawę, która nie­
wątpliwie cieszyć się będzie ogromnem  
powodzeniem, jako impreza artystyczna, 
zakrojona na wielką miarę.

Ruchoma Wystawa Sztuki zorgani 
zowana przed kilku laty przedstawia 
wielką potencję artystyczną i doskonale 
spełnia swą misję kulturalno-oświatową. 
Porównaćby ją można do lotnych wy­
staw Bolszewji, czy Włoch, które zdo 
były sobie już szerokie prawa obywatel­
stwa i dociekając do najdalszych za­
kątków kraju, szerzą tam kult sztuki, 
wychowując w nim społeczeństwo i u- 
kazuje mu horyzonty inne od powszed­
niości banalności i szarości dnia. —  
„Sztuka winna pulsować lotnie i oży­
wiać ciało narodu, jak krew życiodajna”. 
Ona jest wyśpiewem poczynań narodo­
wych, jest wielkim plusem w bilansie 
człowieczeństwa i artyzmu.

Ruchoma Wystawa Sztuki, tak jak 
Reduta ongiś szerzyła kult dla sceny, 
tak ona w swoich objazdach, dotarłszy 
niem al wszędzie pokazała w roku ze­
szłym Cały dorobek współczesnych m a­
larzy i artystów.

Otóż w czasie pobytu jej w Często­
chowie w gronie kilku osób padła myśl 
zorganizowania tutaj, w miejscu odpu- 
stowem sanktuarjum Polski, Wystawy 
Sztuki Religijnej, której zwiedzenie przez 
tysiące rzesz pątniczych może być pró­
bą udatną sztuki dla mas, dla społe­
czeństwa, dla wszystkich.

Na apel rzucony przez twórców R. 
W. S. do artystów, malarzy, grafików w

W wychowaniu dzieci nader ważne, 
a zarazem bardzo trudne zadanie stano 
wi hartowanie czyli nadanie ciału dzie­
cięcemu odporności i siły do pokonywa 
nia szkodliwych wpływów wewnętrz­
nych, jak np. zima, a wytrzymałości 
w trudzących czynnościach organizmu.

Hart ten, czyli odporność wyrobić 
możemy w dziecku przez odpowiedni 
tryb życia. Nader ważnym czynnikiem 
w hartowaniu dziecka jest woda. Do­
pomaga ona do utrzymania ciała w czy­
stości, a hartując nerwy, daje organiz­
mowi moc i odporność, bardzo mu w ży 
ciu potrzebną.

Obecnie, gdy tak raptownie nade­
szły dnie gorące, a nawet upalne, jest 
najwłaściwsze rozpocząć hartowanie 
wodą. W tym celu podamy tu kilka 
zasad

Hartowanie za pomocą wody roz­
począć można wówczas, gdy dziecko 
przyzwyczaiło się już poprzednio do 
używania zimnej wody (temteratury po 
kojowej).

Higjeniści zalecają szorstki ręcznik, 
umaczany w wo zie o temperaturze po­
kojowej i mocno wyżęty; ręcznikiem 
tym, owinąwszy dziecko, szybko wycie­
rać całe ciało. Trwać to nie powinno 
dłużej nad półtorej minuty; w ilgotny 
ręcznik powinien podrażnić skórę, ale 
iej nie oziębiać. Następnie drugim su­
chym, włochatym ręcznikiem wyciera się 
dziecko do sucha. Robić to trzeba bar­
dzo szybko — cała manipulacja trwać 
powiną najwyżej 4 minuty.

Obnywanie takie uskuteczniać nale­
ży rano przed śniadaniem, gdy dziecko 
z łóżka wychodzi ciepłe; zimnej wody

Najwyższy już czas zrobić przegląd 
balkonowego inwentarza. Umocować dru 
tern korytka, oczyścić je. Powinniśmy 
już właściwie umieć na pamięć to a b c 
„hodowli balkonowej*, które zaleca 
przeczyszczanie ścieków (otworki w dnie 
skrzyni) w skrzynkach używanych, a 
wywiercenie świderkiem ścieków w 
dnach skrzynek nowych.

Na tern przewiewnem dnie damy te­
raz dreny — warstewkę potłuczonych 
skorup doniczkowych mieszanych z ka­
wałkami węgla drzewnego.

Te poziome funkcje gwarantują na­
szej prowizorycznej grzędzie kwiatowej

sprawie eksponatów — stanęli oni do 
pracy i obecnie ogromne zbiory wysta 
wy już w najbliższych dniach przybędą 
do Częstochowy. Wystawa obejmuje o- 
koło 1000 eksponatów najwybitniejszych 
artystów Polski i skupia w sobie prace 
wyłącznie Polaków tak z kraju jak i z 
zagranicy, Paryża, Włoch.

Obejmuje ona wszystkie gałęzie sztu­
ki religijnej, a więc: architekturę, ma-
larswo rzeźbę, grafikę, hafty kościelne 
i dewocjonalja.

Zaznaczyć należy, że jest to pierw­
sza wielka wystawa religijna w Polsce, 
której zapowiedź szerokim echem odbi­
ła się zagranicą w pismach artystycz­
nych i społeczeństwie tamtejszem.

O objęcie protektoratu nad tą w ie l­
ką imprezą religijno-artystyczną proszo­
ny jest Ojciec Święty, który wystawie 
udzielić ma swego błogosławieństwa.Du­
chowieństwo w Rzymie śledzi z ogrom­
nem zainteresowaniem tę pierwszą pró­
bę naszej twórczości, a opinja rzymska 
notuje w prasie wiadomości, odnoszące 
się do wystawy.

Otwarcie wystawy ma nastąpić 20 
b. m ; trwać będzie ona przez cały okres 
letni aż do 20 września.

Niewątpliwie akcja ta zakrojona na 
wielką skalę religijno-artystyczną spotka 
się ze strony miejscowego społeczeń­
stwa z wielkiem uznaniem.

W związku z organizacją wystawy 
bawi w Częstochowie p. Zofja Dunin- 
Wolska oraz artysta rzeźbiarz p. St. 
Chmielarski —  właściwi twórcy i inicja­
torzy Ruchomej Wystawy Sztuki jak i 
Wystawy Sztuki Religijnej.

nie należy nigdy stosować na skórę 
zimną. Po obmyciu kazać dziecku wy­
konać przez kilka minut ruchy gimna­
styczne, lub też pobudzić je do biega­
nia. Następnie dziecko winno szybko 
się ubrać, odpocząć i iść na śniadanie.

Gdy dziecko skończyło już la t 7, 
wtedy rozpocząć można kąpiele rzecz­
ne. Wybierać nal> ży do kąpieli dni 
ciepłe, gdy woda w rzece jest przez 
słońce ogrzana przyuajmniej do 20 
stopni C. Kąpiel w rzece winna trwać 
krótko — kilka minut zaledwie — dłu­
gie przebywanie dzieci w wodzie, by­
wa często bardzo szkodliwe.

Kąpiel zimna odbiera eiepło z po­
wierzchni ciała, a jednocześnie działa
na układ nerwowy i rozmieszesenie 
krwi. Im woda jest zimniejsza, tem 
działanie to jest energiczniejsze i dla­
tego dzieci wychodzić powinny z ką­
pieli szybko — zanim oddadzą z po­
wierzchni ciała zbyt wielką ilość 
własnego ciepła, coby je niejedno­
krotnie mogło narazić na niebezpie­
czeństwo.

Zwracać te i  trzeba uwagę na to, 
aby pomiędzy jedzeniem a zimną kąpie 
lą upłynęły conajmniej 3 godziny. Po 
kąpieli lub obmyciu dzieci powinny u- 
żywać dużo ruchu.

Takie są mniejwięcej zasady umiar­
kowanego hartowania dzieci zapomocą 
właściwie zastosowanych kąpieli i ob­
mywania, które wydąją mi się jedynie 
odpowiedniemi w wychowaniu dzieci 
naszych.

Wćzelkie próby ostrego — prze­
sadzonego hartowania tylko ujemnie 
wpłynąć mogą na organizm dziecięcy.

dostęp powietrze i odpływ nadmiaru 
wody, która w przeciwnym razie zakwa­
siłaby napewno „glebę*.

A teraz plan dekoracyjny. Wybór 
kwiatów.

Balkon maleńki, tamujący rozpostar­
cie skrzydeł fantazji, musi się zadowo­
lić jedynie dekoracją skrzynek balu 
stradowych, ale balkony większe i bal­
kony duże, ileż one przedstawiają roz­
kosznych możliwości. Nie zatłaczajmy 
ich, ale wykorzystajmy każde najmniej­
sze miejsce, aby stworzyć oazę barw i 
zapachu.

Skrzynie umieszczone na balustra­

dach są reprezentacyjne i muszą być 
bardzo efektownie udekorowane. To też 
zarezerwujemy dla nich rośliny bogate, 
wspaniale kwitnące, rośliny najoptycz- 
niejsze.

Ale pozostają nam jeszcze kąty, 
wgłębienia, jakby stworzone do usta­
wiania na podłodze balkonu skrzynek o 
większych rozmiarach, które tak dosko­
nale zastąpią maleńkie kwietniki. Tutaj 
możemy posiać, czy posadzić rośliny 
ulubione, rośliny wspomnień, 1'tórych 
nie brak w niczyich pamiętnikach: ty ­
tonie pachnące i maciejka, groszki pa­
stelowe, słoneczniki; kampanule; wonne, 
królewskie lewkonje; najdekoracyjniej- 
sze z dekoracyjnych nasturcje karłowe 
i pnącze, chociażby sezonowe, których 
krótk i jednoroczny żywot nie ustępuje 
jednak wspaniałością pnączom trwałym.

Urządzajmy „wiszące ogrody" na 
naszych balkonach, a miasta nasze 
wreszcie roześmieją się radością oczu, 
kwiatami. Tyle jest i tak smutku.

Towar przesłany za zalicze­
niem nie może podlegać zajęciu.

Warszawska Izba Przemysłowo-Han­
dlowa zwróciła się do Ministerstwa 
Skarbu: 1) o wydanie wyjaśnienia, że 
towary, przesłane sa zaliczeniem za 
pośrednictwem ekspedytora, nie mogą 
stanowić do czasu uiszczenia zaliczenia 
przedmiotu zajęcia za zaległeści podat­
kowe przedsiębiorstwa, upoważnionego 
do odbioru towaru oraz 2) o wydanie 
zarządzenia, aby władze skarbowe a) 
uchyliły dokonane zajęcia towarów, o 
ile przedsiębiorstwo ekspedycyjne przed 
stawi dowody, wykazujące, że na zaję­
tym towarze ciąży zaliczenie i b) do­
puściły interwencję ekspedytorów, jako 
powierników firm, wysyłających towar.

Lato! Radio zmienia program!
Muzyka I śpiew od godz. 6.30 rano.

Dnia 3 czerwca wstępuje Polskie 
Radjo w okres sezonu letniego, który 
trwać będzie 3 miesiące t. j. do dnia 1 
września br.

Poczynając od dnia 3 czerwca Pol­
skie audycje radjowe rozpoczynać się 
będą o pół godziny wcześniej niż w o- 
kresie zimowym, a więc już o godzinie 
6 30 w dni powszednie, a o godz. 8.30 
w niedziele i święta. Program audycyj 
porannych, który zyskał sobie uznanie 
wszystkich radjosłuchaczy, pozostanie 
w okresie letnim bez zmiany, jedynie 
w dnie świąteczne, dodano 30 minut, 
które wypełni muzyka z płyt.

Wśród innych interesujących nowo­
ści program letni wprowadza audycję 
muzyczną, na którą składać Bię będzie 
muzyka popularna, względnie lekka i 
taneczna, w godzinach, w których zaz­
wyczaj raajosluchacze spożywają obiad. 
Za godzinę tę przyjęto czas między 12 
a 14 15 w dnie powszechnie i między 
12 a 15 w niedzielę i święta, poczem 
nastąpi przerwa do godz 16 z uwagi 
na to, że jak wykazały spostrzeżenia, 
w okresie letnim właśnie o tej porze 
gros radjosłuchaczy najchętniej korzy­
sta z odpoczynku poobiedniego. Rów­
nież ze względu na charakter wypo­
czynkowy audycyj letnich ograniczono 
w sezonie letnim muzykę poważną do 
30 proc. całości czasu, poświęconego 
audycjom muzycznym.

Bardzo interesującą, zasadniczą zmia 
nę wprowadza program letni w dzie­
dzinie żywego słowa. Postanowiono 
mianowicie, iż w okresie tym maksy­
malny czas trwania odczytu wynosić 
będzie 15 minut, przyczem feljetony i 
pogadanki aktualne — tylko 10 mi­
nut.

Na treść codziennych 10-rainutowych 
pogadanek aktualnzch składać się będą 
przedewszy8tkiem zagadniania społecz­
ne, turystyczne i praktyczne, interesu­
jące szerokie koła radjosłuchaczów. Je­
dnocześnie w związku z okresem waka­
cyjnym, podczas którego wielu radjo­
słuchaczy uzupełnia swoje wykształcę- 
nie drogą lektury, radjofonja nasza 
wprowadza do programu p. nazwą „Co 
czytać!*. Odczyty te, nadawane raz w 
tygodniu obok krytycznego przeglądu 
książek z różnych zakresów wiedzy, 
będą zapowiadały nowości, przygotowa­
ne do druku. Analogiczną audycję wpro 
wadzono w dziale literackim dla książek 
z zakresu beletrystyki, poezji i dra­
matu.

Jednym z najważniejszych działów 
programu letniego jeat dział transmisyj

Hartujmy woda nasze dzieci.
Nadeszła właściwa pora.

Nasze miasto nie bądzie smutne,
jeśli się będzie śmiało kwiatami z balkonów.



z poza s tudja.  Wędrówki  mikrofonu 
wprowadzają do audycji tchnienie  żr -  
wego nur tu  Życia i aktualności.  W ę­
drówki  po bieżmach i boiskach, fabry­
kach i kopalniach,  wycieczki ńad mo­
rze, a nawet  t ransmis je  z powiet rza 
zajmują poważne miejsce w letnim p ro ­
gramie .  r

Ratujcie w łosy

n o t a t n i k .
Zielone i czerwone.

Ja sam, który wódecznoścl  w pogar­
dzie m e  mam,  nie wiedziałem,  że o- 
prócz wyborowej,  z białą główką i po- 

n iebiesk4 główką, i s tniej ,
z M nn  W k' 2 gj Ówkami czerwonemi i zielonemi w gradacji spirytusowej naj ­

niżej stojące.  1 '

Dowiedziałem się o ich istnieniu 
przypadkowo w jednej  z solidnych re- 
stauracyj,  gdzie nawet  strzelającego 
szampana m e brak i wyszukanych win 
zamorskich i zagranicznych konjaków.

V, a ^cicfeli  t e i wlaśnie restauracji
wv kont ni T J ’ PrZybyH 2 Warszawy, kontrolerzy wódczani.

—  Goście nie chcą pić 35 proc 
wódki z zieloną kartką, ani 40 proc. z 
czerwoną.  Jeszcze  nie było wvDadku 
by ktoś o te gatunki prosił. ’

Ale t rzymać t rzeba -  uparli si 
kontrolerzy -  f spirytus 95 proc. też

trzeba6 8,6 t rzymać

dają? Dl“ k0g° ’ Sk0r°  gOŚCie nie ż|l-
Ale monopol wymaga i żada 

więc być muszą.  . ’  ’
Krótko, węzłowato i bezapelacyjnie.

26 kupieC’ a restaura tor  jest  także kupcem, trzyma tylko taki

r i l ó " 8 ktÓIL m a z b y t  a towa­ru, którego nikt nabywać nie chce P o ­
co więc zmuszać,  dla zasady tylko, by
k a r b T ! ? 1rZyu l0k,0Wali kaPitały w w ód­
kach, których mkt pić nie chce, a co
gorzej, zeby dla zasady namawiali  nas
do, pic,a słabych trunków, po których
robi się człowiekowi zielono i czerwono
w głowie W ostateczności  spirytus,  to
jeszcze,  ale 35 i 40 proc. wódkę?

Ja.

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W . P a ź d z i e r s k i e g o

K re m  „HALINA" N° i
usuwa piegi, wągry, ió lte  i czerwone plamy

K re m  „HALINA" Ns 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w ApteKach i Drogerjach

—  C b e m .  K o s m .  „ P H A R M A C H E M I A "  Bydgoszcz.

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździersk iego .

m . M S O *1 M b  1  usuwa tupież, zapobie 
”  3  “  1 8“ wypadaniu włosów

>1S4 ćJO * *  M Ó  2  n̂ ' e fa rha) usuwa 
“  stopniowe siwiznę.

O b ł ą k a n a  w a m p i r z v e a
uśmierciła sześciu  mężczyzn.

m  a n n n ł „ _ : _____  * V

Bogacz.
— Pan n iem asz  w d o m u  łazienki 

panie  Rozenpik?  ”
— Mnie s tać raz do roku na Cie­

chocinek.

Przed pierwszym.
Prot.; — Uważajcie chłopcy:  idę po  

zakupy,  mając  w kieszeni  43 zł z 
czego się śmiejesz,  Ściągalski .

— Koniec mies iąca  i 43 zł. w kie-  
szen i.

R A D J a
W pewnem sana tor jum dla nerwo­

wo chorych w Chicago przebywa na 
kuracj i  24- letn ia  Maud Diver ,k tó ra  pod 
przybranem nazwiskiem Patodel li  odda­
ła się szczególnej  manji.  Pot raf i ła
^ ł anJ >W[C,ewÛ ZynIĆ morda« 4  każdego człowieka, k tóry  się w niej  zakochał.

Pol ic ja  amerykańska wykryła jak  
dotąd,  że dziwna manja Maud pociągnę 
ła za sobą cz tery  ofiary. Pie rwszy  wy- 
padek miał miejsce przed rokiem.  
MaudDiver u trzymywała  bliższe stosunki 
z kupcem Takstem i jednym farmerem.  
W pojedynku st rze la l i  oni do siebie 
nawzajem i obaj ponieśli  śmieć na 
miejscu.  Kupiec miał  w kieszeni  l ist.  
vy liście znaleziono nazwisko Patorel l i  
ale me można było uwięzić kobie ty’ 
k tóra  spowodowała to n ieszczęście.  Nie 
znaleziono jej .

W początkach kwietnia  wydarzył 
się w Chicago analogiczny wypadek. 
P o r t j e r  wielkiego hotelu i urzędnik  
spotkali  się nocą przed wesołym lo­
kalem. Nie mówiąc ani słowa, zaczęli 
do s iebie st rze lać.  Obaj w stanie cięż­
kim zostali  przewiezieni  do szpi tala
mias t  nf°*  JPrze8,ucban° ich natych.  mias t.  Okazało się, i tym razem w
całej sprawie umaczała ręce ta jemni ­
cza pani Patore l l i ,  k tóre j  policja od ro 
ku już  daremnie  szukała.  Jednakowoż 
żaden z rannych nie  mógł wskazać 
miejsca zamieszkania te j  t a j e m n i c z e j  
osoby Dopiero wtedy,  gdy policja po^ 
dała do wiadomości publicznej rysopis 
poszukiwanej,  udało się trafić na jej

Mianowicie pewien lekar z  zawiado'  
mił policję, że kobieta,  zupełnie podob- 
t *r jum°PI8aDej’ znajduj e  w jego  sana-

Czarująca pani Pa to re l l i  dostała na 
padu szału na widok policji.  Gdy sie 
wreszcie uspokoiła,  zeznała,  że na j e j  
koncie f iguruje  nietylko wypadek z
n r f T f  X *  Ch,caS°* a]e> *e po­
przednio poróżniła jnż  ze sobą t rzy  pa
ry  innych przyjaciół.  Czterejzz nich
ponieśl i  śmierć.  Dwu pozostałych
krwiożercza dama otruła,  pol ic ja  bada
obecnie prawdziwość zeznań te j  kobie-
wń i i  *’ zdaD,em lek*rzy,  j e s t  umysło 

cho.r f- a m,iao to potrafi  na swoich 
przyjaciół  wywierać tak zgubny wpływ.

Humor krzepi!
Zerwanie.

., Wszystko skończone  między na- 
mil Nigdy już mię  nie zobaczysz

—  fl te czterysta złotych, które ci 
pożyczyłem?

— Też nie!

Nerwowy.
— Dlaczego ty nosisz watę  w u- 

szach? s
— Bo m a m  pask u d n y  zwyczaj b ę b ­

nienia palcami  na stole i s łuchanie  t e ­
go ok ropnie  m n ie  denerwuje .

Przezorny.
Dlaczego ty zawsze nosisz w ręku 

notes  i o łówek,  idąc ujicą?
—  Wrazie,  gdyby mnie  przejechał  

samochód, zano tuję  jego numer .

W A R S Z A W A  15 maja
P S y g n ? ł czasu  7.05 Gimnastyka. 7 25- 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D ziennik  p o r  M o  Pil
8^)0 p m° Chwilka gospod .  dom ow ego  
8.00 P ro g ra m  na dzień  b ieżący  U  40 Co ! 
dz ienny  p rzeg ląd  prasy  polskie  i '11 5fi ż J  • ~
i S S ” ? ”1'  11”” “ »*>”f.°.uzS ? ,
nie?eoroL i a S 3 JD * 0eTe g 0 - 123°  W iad o m . )
12 5*5 *i*ł ^  m u z y k i  ja z z o w e i

f  połudn. 15.05 W iadom ości o
15 20 p } v tv °  n f W iadom ości gosp
P-K-O 1620 Sc Z ° P ° nr r - ,  16-°5 S k rz y n k a  PłfTfTT * P o lska  do m o r z a - . 16

*y^y g ra m o fo n o w e  16 50 XXVT txr i «

O d czy t z I n i n z . "  a m  s k S S t f ' -  t 7 M  czna. 18.25 R eo ita  ,  p !  s k r z y n k a  m u z y -
g ram  na dzień  ń „ t e p n v  , 8 ^ ' r  18 50 P r °- 
19.15 W iadom ośc i  ro  n cze  T o ^ T i ' f 1'  
19.40 W iadomości sp o r io w e  1947 n  J e t° ^  
w ieczo rny .  20.00 Myśli w y b ra n e  20 © ^ "o ’r

t « " e . T X S  W i S r n 3 m ^ e o r2- ^

zyka u n e c z la !  k ° mUnik- P ° Ucyiny 

K A T O W IC E  16 m aja

n a d !  £ e z V y 0 rT l / 0 c S * *  P r ° Rranł
p ra sy  p o l s k i e f  z W a r a f

tu T w  U -57 S y?nał ?2.W Tr°ansmi-
w »r ^ rS. " Wy' 15 00 G ie,da zbożow a i“ *  
» ! w v  l f  l 5°P i,CaCh- ,5-05 T r a n s m . Z W ar- 
sm isja ' ' W .rSzaw y "'£ °rf°tnow e- .16.50T ra»
18.50 P o g aw ęd k a  c^o cf w  r a ' ,L w o w a
19 00 P r o g r a m  na d z ień  n a s tę p n y  1 ^ 5 g"o!i m a ito śc i  iq in p onT.  j  Kozl a i i u s u .  ly .iu  b a Węd a  w ę d k a rs k a  1Q9%
T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .  19 43 WiiiHnmn
<c. s p o r to w e .  19.47 T ra n s m is ja  z  w \ r 3™

Dla samotnych
1 pokój  z kuchn ią  do Wynajęcia w  
nowym domu ul. Ch ło p ick i ego  m  

( obok  h u t y  szklanej) .

POW IEŚĆ.

— Może, —  odpowiedział  Krąg  — 
*le t e B nieco gorączkowy s tyl  zdaje się 
wskazywać raczej na to, że l i s t  ten na 
pisał  człowiek, głęboko wzruszony i zroz 
I T T J -  Zobaozymy- Jeś li  coś nowego 
czno c f  V » k  y/ Ztą’ 8iQ miał na ba*
w nułank A,latW0 Die zwabi mnie nikt  w pułapkę.  Ale zaciekawia mnie to, kto

y5 a 819 P °d l i te rami  J .  R.
Więcej nie mówiono o tej  sprawie 

Każdv ^  •,i ełcbali’ milcząc przeważnie.'  
ślami ZaJQ 7 swojemi własnemi my

Konsul myślał  jedynie  o Adzie. Na-

o m r a l  r0ZP8C* bU<3liły 8' Q W nim naprzemian.
Przeżycia  ostatn ich dni żyły w jego 

wspomnieniach,  jakgdyby niezwykłe 
przygody Czy powiedzie się szczęś li ­
wie detektywowi i znajdałe Adę? Czy 

° nI .te raz na n iewiadome miej 
j  f  . Mo4e Adę uprowadzono gdzie in ­
dziej może j ą  zbezczeszczono, może nie 
zyjeć

Faik enberg  pat rzył  badawczo na detektyw a , p j ą ł  gjQ jegQ spokojną
wnością siebie. Dla tego człowieka, rów

s; ' " , J 8 ‘ko i d , w a l °
— S k i  ! S k i  i

• l« ‘ l°°eja7 ,e
Krak podniósł  się, chwyci ł małą, rę  

wa, lzk^  k tórą zabrał  był ze sobą
PhnT.  Mu8,H,y jt “ wy8i^ ć' -  « e k ł -  -Chodź pan prędko! Słońce niebawem za 

s c h o d z ić ,  a t rzeba  nam światła

Redaktor odpowiedzialny. J ó z e f  W olnicKi

m l  -  -  k « « j m

" a j p , e r w  d°
_ A.8bjCrn Krag opowiedział  gospoda­
rzowi h istoryjkę,  że przybyli  tu, aby u 
talić, czy na drodze te j  można urzą-

i  Ć h T j ! ^ jl, ‘ "‘0 " ,o d d ''-  s , " ‘ W r
Gospodarz zapalił  się odrazu do te- 

sług1!™ * ofiarował panom swe u-

J e s t  to tylko tymczasowe bada- 
me, — rzekł Krag  z całą powagą.  — Ma 
my zbadać, czy droga ta j e s t  dostate.  
d^ogi Samochody nie znoszą złej

Gospodarz zapowiedział,  że drogi  są
?•» t  mZQ8t°  t ę d y  Pr * e j e ż d ż a -j ą  samochody. To pozwoliło Asbjórnowi 
Kragowi zauważyć, ze ma kuzyna,  któ- 
. ° 8t r ° n i e bywa swym sa-

n “ ' 7 g ° Prz y Padk‘em nie wi-
dział? Duzy, piękny samochód.

Gospodarz po chwili namysłu oświad 
czył, ze bardzo możliwe, że widział 
ten samochód. Zdaje mu się nawet,  że
k ro tn ie1*0 witiział go już  kilka-

— Mój kuzyn najchętniej  jeździ póź 
nym wieczorem, tak, a nawet  często w 
nocy rzekł  Krag,  — aby się nie na 
razać na n ieprzyjemności  z płochliwemi 
końmi.

Dla gospodarza  było to jasne  i zro 
zumiałe.

Kilkukrotnie słyszał on syreny samo 
chodów w nocy.

Teraz Krag zwrócił  się do Falken- 
berga.

Czy nie mówił Ka rs ten  p rzed­
wczoraj  że zrobi większą tu rę  tej  no- 
oj. Jeżeli  jecha ł  tą drogą,  to dojechał  
prawdopodobnie do samego Moos a 
wtedy złożyłoby się tak szczęśl iwie, ’ że 
powracając,  mógłby nas zabrać ze sobą

l L Ch/ J 8tjaDj. \  Czy nie widzia* P««nprzpadkowo zielonego samochodu.
~  odpowiedzial gospodarz.  

-  Jeśli  wyjechał  z Chrys t janj i  dziś w 
nocy o dwunastej ,  to mógł  tu być do­
piero przed pierwszą — a wtedy leża­
łem już  w łóżku.

—  Naturalnie,  — rzekł  Krag obojęt  
nie, o tem pewno niczego bliższego

można się będzie dowiedzieć,  gdyż 
wszyscy ludzie śpią tu ta j  już  o tej  po-

— Chętnie  rozpytam się, —  rzekł 
z zapałem gospodarz.

Nie, nie, —  bronił  się Kra g  __
to m e  j e s t  konieczne.  Możemy równie
nen «!i. Pow' óoi<5 Pociągiem. Czy ma 
pan ochotę,  towarzyszyć nam, gdy bę-

p ó S ? gląd*d d , °e , ?  -  «»■-
Gospodarz okazał zupełną gotowość.
Udali się tedy na zbadanie drogi.  

Falkenberg  zauważył,  że Krag  zabrał  
ze sobą swą małą walizkę Najpierw 
szli drogą w kierunku przeciwnym do 
Chryst janj i .  Detektyw oglądał  z za in te­
resowaniem bruk i powtarzał  kilkakrot - 
nie że j e s t  doskonała, szeroka droga 
jakby s tworzona do wyścigów samocho- 
dowych.

Mogą po niej wygodnie jechać t rzy  
samochody,  bez obawy, by wpadły do 
rowu. W nieznaczny sposób Asbjorn 
Kra g  skierował  znowu rozmowę na au­
tomobil swego kuzyna,  a Fa lkenberg  za 
uważył, ze gospodarz coraz bardziej  za 
P w 8,"5’ ,by wyszukać kogoś; kto sa­
mochód mógł  był widzieć. Chodziło mu 
widocznie o to, by jaknajbardzie j  pozy­
skać sobie Kraga,  tembardziej ,  że ten 
wspomniał,  iż klub automobi li stów w 
dniu wyścigów zapewne zamówi u n i e ­
go małe śniadanie.

Czy padał dziś w nocy deszcz?__
zapytał  detektyw.

padał  ulewny deszcz

Sie f n S n f i T 1' >A 8bj° rn  K r>*  Dachy]i* się i p o d n ió s ł p e łn ą  garść  z iem i.
Używacie tu na drodze niezwy-

J ~  mkl’ -  » « « S -
« i e  « r V T W° ” eJ b , r w ,e - Cz? P»“  wie, ze to bardzo rzadki piasek?

Sły8załem 0 t e “ , — rzekł  gospo- 
z t l i r !  / r  Dostajemy go stamtąd,,  

n Wz^ drka- na drodze  znajdzie 
7J,k ° Da kawa*k“ od mojej  gos- 

drnJ i  dr°T.domku budnika, tam u s k r ę ta

dSwTeźć JWtmy g°’ gd7Ż ł8tW0 g0 tu
Ach tak, aż do domku b u d n ik a__

? 8nUWażył K.ra ?> za«zynająć,  ku zdziwię

Dowiedział  się, że właściwie j e s t  tu  
dwóch budników, jeden pełniący służbę 
w nocy, drugi  podczas dnia. Teraz  do~
S J H 1! 8,9 FJalkeDber&» do czego dąży 
detektyw,  gdyż skoro gospodarz wspom
! aL ° ^  , nocnym- przyszedł  mu 
na myśl samochód kuzyna Kraga.

—■ Zapytam budnika nocnego. —  
rzekł  gospodarz.

J T r ?  co o h c e  g 0  Pan  s p y t a ć ?  —
rzekł  Krag  z dobrze udanem zdziwie­
niem.

kuzy na°  Zielo“ 7 8amocb<5d pańskiego

Acb, tak. To byłoby bardzo g r z e  
czme z pańskiej  s t rony.

Gospodarz poszedł  do domku budni­
ka, podczas g d y  Asbjorn  Krag i F a l ­
kenberg przystanęl i ,  aby na niego za- 
czekać.

— Posiada pan niezwykły dar nakła 
n iani8 ludzi do mówienia — szepnął  
Falkenb erg .  —  Potraf i  pan ludzi obo­
j ę t n ą  rozmową sprowadzić zawsze do t e  
go, czego pan sobie życzy.

Krag  uśmiechnął  się.

(D. c. n.)
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